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Wręczenie nagród państwowych uczonym polskim

Zadaniem nauki — budouua epoki
o nouiej socjalistycznej śiniadomości

W dniu 17 bm. w ramach posiedzenia plenarnego Komisji 
Głównej do Spraw Nauki i Szkół W. szych odbyło się w sali Rady 
Państwa uroczyste wręczenie państwowych nagród, przyznanych 
przez Komitet Ministrów do Spraw Kultury za osiągnie'’'  w dzie­
dzinie nauki, techniki i organizacji pracy.

Wręczenia nagród dokonał Prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz.

Przed wręczeniem nagród zabrał głos Premier Cyrankiewicz, 
który powiedział:

— Chciałem w imieniu Rządu naj 
serdeczniej powitać obywateli, lau­
reatów państwowej nagrody nauko­
wej — i zebranych równocześnie na

swoje posiedzenie członków Rady 
Głównej Szkół Wyższych.

Ta równoczesność zebrania ma 
swoje znaczenie. Uważamy, że pod­

noszenie na wyższy poziom organi­
zacyjnego stanu nauki i metod pra­
cy naukowej, w szczególności zespo 
łowych metod, planowanie badań 
naukowych i dalsze zorganizowanie 
form wiązania nauki z praktyką, co 
jest między innymi zadaniem Rady 
Głównej — sprzyjać będzie podno­
szeniu poziomu nauki, sprzyjać bę­
dzie nowym osiągnięciom nauki.

Równocześnie wybitni uczeni — 
laureaci nagrody państwowej-— du­
żo i konkretnie mogą powiedzieć, 
jakie warunki, jakie formy organi­
zacyjne, jakie metody pracy są po-

Przaszłość wsi w uspołecznieniu gospodarki

Ambasador ZSRR Lebiediein
na akademii tu Ministers! uuie Rolnictwa

Uroczystą akademię, poświęconą 
70 rocznicy urodzin Generalissimu­
sa Józefa Stalina zorganizowali pra 
cownicy Min. Rolnictwa i  Reform 
Rolnych.

W  akadem ii w zią ł udzia ł m in is ter 
Dąb - K o c io ł, Am basador Zw iązku 
Radzieckiego W. Lebiediew , w icem i 
n is trow ie  Tkaczow i Domański oraz
przedstawiciele PZPR i ZSL.

Uroczystość przemienia się w ży 
"dołową manifestację najserdeczniej 
szych uczuć, jakie cały naród polski 
żywi dla Wodza międzynarodowego 
proletariatu. Imię Najlepszego Przy­

jaciela Polski skandowali zebrani 
wielokrotnie podczas akademii. Po­
szczególne punkty przemówień prze­
rywały entuzjastyczne okrzyki: „Sta 
lin, Stalinl Bierut! Bierut!".

Podczas uroczystości na salę przy­
byli przedstawiciele robotników rol­
nych ZSRR, Wioch, Chin Ludowych 
i Czechosłowacji, biorący udział w 
konferencji konstytucyjnej Między­
narodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. 
Robotników Rolnych i Leśnych.

Przekazali oni serdeczne pozdro­
wienia Generalissimusowi Stalinowi 
oraz całej klasie robotniczej Polski i 
krajów demokracji ludowej.

Przem ów ienie ambasadora ZSRR Lebiedieuia
Witany owacyjnie okrzykami i go 

rącymi oklaskami głos zabrał Amba 
sador Związku Radzieckiego W. Le 
biediew, który m. powiedział:
„Lenin i Stalin, biorąc pod uwagi
rozwarstwienie ehiopstWa w warun­
kach kapitalizmu dowiedli, że chłop

siwo pracujące może i  powinno iść 
razem z proletariatem w rewolucji 
socjalistycznej i że proletariat może 
i powinien pomóc chłopstwu przejść 
na socjalistyczną drogą rozwoju".

Przechodząc do omówienia realiza 
c ji przez p a rtię  bolszew icką wskazań

Generalissimus Józef Stalin 
przyjął Mao-Tse-tunga

MOSKWA (PAP) Jak donosi a- 
gencja Tass, w dniu 16 grudnia 
przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR Józef Stalin przyjął prze­
wodniczącego centralnego rządu

Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tunga. \ \  czasie przyjęcia obec 
ni byli: wicepremierzy Mołotow, Ma 
lenków i Bułganin oraz minister 
spraw zagranicznych Wyszyński.

Do W arszatry powróciła
delegacja polska i*a sesję G N Z

ft AA i p* i c łprsfuii ,\n»i i., 7^ .

j trzebne dla osiągnięcia jak najłep- * 
| szych i możliw ? -’ zybkich wyników 
! ” aukowych.
i Wagi zabraniu dodaje fakt, że 
j zbieramy się u progu ¿-letniego pla 
! nu budowy fundamentów socjalizmu 
w Polsce.

Zdaje się, że dziś już nie ina ni­
kogo, kto by miał wątpliwości co cło 
roli i obowiązków nauki polskiej w 
planie 6-letnim, czyli co do roli i o- 
bowlązków nauki wobec narodu.

Powstaje więc pytanie, w jakim 
stopniu nauka polska przygotowana 
jest zarówno ideologicznie, jak i or 
ganizacyjnie do wy konania tych o- 
bowiązków ?

Wydaje nam się, że stopień przy­
gotowania do tych zadań da się o- 
kreślić stopniem odbudowy i prze­
budowy nauki polskiej w poszczegól 
nych dziedzinach w okresie dotych­
czasowym i tym, czy w bliższej lub 
dalszej perspektywie można w po­
szczególnych dziedzinach nauki c- 
ezekiwać przełomu — zwłaszcza w 
tych dziedzinach, które są zapóź- 
nione.

Pod tym względem jednak nie­
które dziedziny naszych nauk — w 
szczególności' technicznych — mają 
poważne osiągnięcia i dojrzewają do 
wykonania zadań postawionych 
przez Państwo.

Mamy tutaj cały szereg wspania­
łych przykładów, jak całe uczelnie, 
jak uczeni technicy — włączyli się 
do pracy nad rozwojem życia go­
spodarczego, jak umieli powiązać na 
ukę z życiem i potrzebami życ:a — 
jak praca ich stanowi istotny, a nie 
raz decydujący element 'naszego roz 
woju.

Ci wszyscy uczeni, którzy chcą 
iść i idą z życiem, którzy idą ra­
zem z masami ludowymi — w idzą w 
codziennej 'współpracy, jakim sza­
cunkiem otaczana jest nauka i lu­
dzie nauki przez masy ludowe, 
przez robotników.

Jakże inny jest stosunek mas lu­
dowych, a w szczególności klasy ro­

gi nasz Towarzysz Stalin!" zakończył botniozej do nauki i ludzi nauki — 
Ambasador Lebiediew wśród burzli j od dawnego w Polsce i panującego 
wej owacji zebranych. (Dokończenie na sir. 2-ej)

Lenina i Stalina, ambasador Lebie­
diew stwierdził, że droga była jedy 
na: trzeba było uzbroić gospodarkę 
chopską we współczesną, przodującą 
technikę maszynową. Trzeba było za 
opatrzyć wieś w wielkie maszyny roi 
nicze, które zapewniłyby wysoką Wy 
dajność pracy. Aby wprowadzić wy 
soką technikę maszynową trzeba by­
ło zmienić stosunki społeczne na 
wsi, trzeba było uspóldzieiczyć wieś. 
W Rosji kołchozy okazały sią naj­
bardziej odpowiednią dla chłopstwa 
formą uspóMzielczema.

Wraz z kolektywizacją i mechani 
zacją gospodarki wiejskiej we wsi ra 
dzieckiej dokonała się rewolucja kul 
turalna.

„W ten sposób Towarzysz Stalin 
rozpracowując marksistowsko - leni 
nowską naukę o roli chłopstwa w re 
wcducji socjalistycznej, zapewnił 
wstąpienie milionów chłopów radzie 
ckich na drogę socjalistycznego roz 
woju".

Niech żyje długie i długie lata dro

W sobotę dnia 17 bm. powróciła 
lo Warszawy delegacja polska na 
iesję Zgromadzenia Ogólnego ONZ 

Sekretarzem Generalnym MSZ, am 
lasadorem Wierbłowskim na czele.

Przybyłą delegację powitał na 
[worcu: podsekretarz stanu, kierow­

n ik  M in is terstw a Spraw Zagran icz­
nych p ro f. S tan is ław  Leszczycki w 
otoczeniu wyższych u rzędn ików  M i­
nisterstwa.

Na dworcu obecni b y li ró w p ie i 
przedstaw icie le korpusu dyp lom atycz 
nego akredytowanego w W arszaw ie.

W ybory tu Bułgarii
SOFIA (PAP). — W niedzie lę 18 kazji tej miasta bułgarskie przybra  

3m. odbędą się w B u łg a rii w ybo ry  ty uroczysty wygląd. Szczególnie bo 

ło  Zgromadzenia Narodowego. Z o-

Z iu j jż k a  c e n  s ta li  
u; USA

NOWA' JORK (PAP). — Naj 
większy koncern stalowy USA — 
Jnited States Steel — ogłosił pod­
wyżkę cen stali o 4 dolary na to- 
lie. Zwiększy to olbrzymie zyski 
:ego koncernu o 60 do 80 m ilio­
nów dolarów rocznie. Podwyżkę 
cen stali ogłosił również szereg 
mniejszych firm  przemysłu stalo­
wego.

gato ozdobiono gmachy państwowe 
zakłady przemysłowe i fabryki. 
Wszędzie widnieją portrety Genera­
lissimusa Stalina, Dymitrowa, premie 
ra Kolarowa i sekretarza KC Buł­
garskiej Partii Komunistycznej — 
Czerwenkowa.

SOFIA (PAP). — W Teatrze Na 
rodowym w Sofii odbył się wielki 
wiec przedwyborczy. Na wiecu prze 
mawiali: premier Kolarow oraz se­
kretarz Komitetu Centralnego Buł­
garskiej Partii Komunistycznej Czer 
wenkow. Uczestnicy wiecu postano­
wili jedńomyślnie oddać swe glosy w 
dniu 18 grudnia na kandydatów Fron 
tu Patriotycznego.

Pierwszy rozdział zatytułowany , 
jest: „Stalin — współbojownik Le. ! 
nina w walce o stworzenie partii 
bolszewickiej i państwa radziec­
kiego".

Tytut drugiego rozdziału brzmi: 
„Józef Stalin — wielki kontynuator 
nieśmiertelnego dzieła Lenina, twór 
ca i organizator zwycięstwa socja­
lizmu w ZSRR".

Trzeci rozdział nosi tytut: „To­
warzysz Stalin — twórca i organi­
zator zwycięstw»» Związku Radziec» 
kiego w wielkiej wojnie w obronie
ojczyzny".

Czwarty rozdział: „Józef Stalin —- 
Wódz i Nauczyciel całej pracujące; 
ludzkości w walce o pokój, demokra 
cję i socjalizm .

Piąty rozdział zatytułowany jest: 
„Józef Stalin — inicjator i organi­
zator komunizmu w ZSRR".

We wstępnej części czytamy:
W historii ludzkości XIX i XX 

wieku wysuwają się na czoło czte­
ry wspaniale postacie genialnych

Prezydent RP Bolesław Bierut ogłada podarki dla Generalissimusa
Stalina.

W yjazd delegacji polskiej
na Jubileusz Stalinowski w  M oskwie

w dniu 17 bm. udała się do Moskwy delegacja polska na uroczysto­
ści, związane z obchodem 70 rocznicy urodzin Generalissimusa Józefa 
Stalina.

Na czele delegacji alei członek! Rady Państwa, członek Biura Poe­
tycznego PZPR, prezes Najwyższej; Izby Kontroli gen. Franciszek Jóź-
wiak-Witold.-

W skład delegacji wchodzą: więeminister Obrony Narodowej,— ge­
nerał bron j ’Stanisław, Popławski, minister Wincenty Baranowski wi­
ceprezes ZSL, rektor Uniwersytetu Łódzkiego — prof. dr Józef Chala- 
siński oraz przodownicy pracy: znany racjonalizator — Stefan M-at-ela 
z Zakładów im. Stalina w Poznaniu, Bronisława Borecka z PZPB nr .3 
w Łodzi, Szczepan Parcżyk — robotnik budowlany z U arszawy oraz 
Regina Mazur — chłopka z pow. oławskiego, woj. wrocławskiego.

Z ramienia Komitetu Centralnego PZPR żegnali odjeżdżającą dele­
gację ob. ob.: T. Fedcr i T. Daniszewski.

Na dworcu obecny był Ambasador ZSRR — IV. Lebiediew.
Delegacja wiezie ze sobą dar Komitetu Centralnego PZPR dla Ge­

neralissimusa Stalina w postaci odnalezionych niedawno oryginalnych 
dokumentów, dotyczących pobytu Lenina w Krakowie i w Poroninie, 
a także Jego aresztowania w 1914 r.

W IELK I W ÓDZ
partii komunistycznej

Prasa radziecka opublikowała materiały opracowane przez Wydział 
Propagandy CK WKP(b) oraz insiylut Marksa - Engelsa - Lenina przy j 
KC WKP(b) p. t. „WIELKI WÓDZ 1 NAUCZYCIEL PAKTU KOMUN1- , 
STYCZNEJ I NARODU RADZIECKIEGO“ ,

Materiały te składają się z części wstępnej, pięciu rozdziałów 
1 resume.

I  N A U C Z Y C IE L
i narodu radzieckiego

myślicieli, na Większych rewolucjo­
nistów — Marksa — Engelsa — Le­
nina — Stalina, oświetlające swoją 
nauką szlak walki milionowych mas 
pracujących catego świata przeciw- 
ko kapitalizmowi o zwycięstwo so­
cjalizmu.

Stalin — to mądry Wódz i Nauczy 
ciel parlji bolszewickiej i narodu ra 
dzieckiego. Stalin — to twórca «i 
kierownik wielomilionowego państwa 
socjalistycznego — Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich, 
twórca i organizator wszystkich 
zwycięstw socjalizmu, Wódz i Nau­
czyciel międzynarodowej klasy ro­
botniczej i mas pracujących catego 
świata.

Masy pracujące naszej ojczyzny 
i całego świata przygotowują się do 
obchodu 70-tej rocznicy urodzin 
J Stalina, jako do wielkiego święta 
ca ej postępowe; ludzkości.

Józef Stalin przyjaciel i wspóbo- 
juwnik Włodzimierza Lenina — 
czytamy w części końcowej — jest

wielkim kontynuatorem Jego dzieła.
Stalin — lo Lenin dnia dzisiejsze­

go mówi się u nas w partii i w na­
rodzie.

Cale życie Stalina, Jego ofiarna 
służba dla ludu jest wielkim, peł­
nym natchnienia przyk'adem dla 
każdego komunisty, dla wszystkich 
bojowników o prawa klasy robotni­
czej, o komunizm.

imię Towarzysza- Stalina jest naj­
droższym imieniem dla naszego na­
rodu, dla setek mil onów pracują» 

| eych całej kuli ziemskiej.
Slalin — to świetlana nadzieja 

wszystkich pracujących i uciska­
nych.

Slalin — to sztandar watki o 
szczęśliwą przyszłość całej ludzko­
ści.

Nowy rekord polski
uj kopaln i »Bolesław C hrobry

Realizując zobowiązania dla u- j 
czczenia 70 rocznicy urodzin Gene­
ralissimusa Stalina, brygada Stani­
sława Magiery z kopalni „Bolesław 
Chrobry”  wykonała swój miesięczny 
plan wydobycia w dniu 14 bm., tj. 
na 6 dni przed terminem zobowią­
zań.

W ostatnim dniu wykonania nor­
my miesięcznej, tj. 14 bm. brygada 
Magiery ustanowiła nowy polski re 
kord wydobycia węgla, wykonując 
normę w 440 proc. Ogółem w ciągu 
minionych 14 dni brygada wyrobi­
ła 229,7 proc. normy.

Posiedzenie posłów ZSL
W dniu 19 bm. o gedz. 16 w sali j boru władz Klubu Poselskiego ZSL. 

konferencyjnej Zjednoczonego Stron | Obecność wszystkich posłów Zjedno 
nictwa Ludowego przy ul. Bagate- j czonego Stronnictwa Ludowego jesl 
la 12 odbędzie się wspólne posiedzę- , obowiązkowa, 
nie posłów ZSL, celem omówienia | Jan Grubecki
bieżących spraw oraz dokonania wy ł Czesław IV yceck
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Przed m ie lk im  śiriętem  postępowych mas pracujących

ŻYCIE JÓZEFA STALINA
drogowskazem iu walce o socjalizm i pokój
Do Moskwy płyną ze wszystkich krańców świata dary i  listy pełne 

czci i miłości dla Stalina — Wodza całej postępowej ludzkości. Imię 
Józefa Stalina znajduje się dzisiaj na ustach setek milionów prostych 
ludzi, pragnących szczęścia i  pokoju.

,,Życzymy Ci, byś prowadził je­
szcze przez długie, lata Twój kraj po 
szlaku sprawiedliwości i wolności, 
byś dzięki wiedzy postawionej w 
służbie ludu i pokoju, tworzył co­
raz więcej szczęścia” — te oto sło­
wa zapisali prof. Joliot - Curie i 
Irena Joliot - Curie w Złotej Księ­
dze, którą intelektualiści francuscy 
prześlą Stalinowi w dniu Jego uro­
dzin.

W ostatnich depeszach o przebie 
gu przygotowań do uroczystości 
70-lecia urodzin Józefa Stalina, nad 
chodzących z całego świata — czy­
tamy:

ZWIĄZEK RADZIECKI
Każda godzina przynosi nowe, 

wielkie sukcesy radzieckich mas pra 
cujących we współzawodnictwie ku 
czci Wielkiego Wodza i Nauczyciela 
narodów ZSRR — Józefa Stalina.

I  tak np. wielkie moskiewskie za­
kłady „Kalibr” , złożyły meldunek o 
wykonaniu rocznego planu produk­
cji. Potężne zakłady moskiewskie 
„Kompresor” , wyprodukowały po­
nad plan maszyny wartości 5.000.000 
rubli.

FRANCJA
Złota Księga, którą intelektuali­

ści francuscy prześlą Stalinowi w 
dniu Jego urodzin, zawiera między 
innymi list prof. Joliot-Curie i Ire­
ny Joliot-Curie z życzeniami owoc­
nej pracy dla dobra pokoju.

Grupa profesorów uniwersytetów 
1 uczonych pisze między in.: „Bez 
Was, bez Związku Radzieckiego nie 
byłoby już na świecie prawdy” .

W Złotej Księdze znajdują się rów 
nież nadesłane z całego kraju dekla 
racje, listy, fotografie, rysunki i do 
karnie* ty,

ALBANIA
W całym kraju odbywają się uro- 

OBjwt* akademie, zebrania, masówki 
i  wiece, poświęcone życiu i  działal­
ności Józefa Stalina. Liczne wy­
stawy w miastach i wsiach oraz jed 
mwtkach wojskowych ilustrują re­
wolucyjną działalność Wielkiego 
Stalina.

W Tiranie otwarta została wysta­
wa podarunków albańskich mas pra 
cujących dla Wodza sił postępu i 
pokoju.

NIEMCY
Organizacje społeczne przesyłają 

Wielkiemu Jubilatowi depesze 
gratulacyjne, w których przekazują 
gorące życzenia długich lat zdro­
wia dla szczęścia całej postępowej 
luJzkcści.

Młoda pracownica biurowa z Ham 
burga w liście do Józefa Stalina pi­
sze: „Nie należę do partii komuni­
stycznej, ale widzę w Panu bojow­
nika o pokój. W tym też duchu wy 
cLowuję mego syna” .

WŁOCHY
Do redakcji tygodnika „Vie Nu- 

ove” , która zajmuje się zbiórką u- 
pominków dla Józefa Stalina, napły­
wają w dalszym ciągu z całego kra 
ju  dary od włoskich mas pracują­
cych i organizacji demokratycz­
nych. Na ulicach Rzymu i  innych 
miast włoskich pojawiły się olbrzy­
mie afisze z portretem Stalina i  na 
pisem: „Życie poświęcone walce o so 
cjalizm i pokój” .

WĘGRY
Cały pracujący lud węgierski — 

robotnicy, chłopi, inteligencja pra­
cująca, młodzież i  kobiety pragną 
uczcić dzień urodzin Wielkiego Sta­
lina nowymi sukcesami produkcyjny­
mi oraz pogłębieniem wiadomości o 
życiu i  działalności Stalina, którego 
imię stało się symbolem sprawiedli­
wości społecznej.

Organizacje kobiece postanowiły 
otoczyć szczególną opieką pomniki 
ku czci bohaterskich żołnierzy ra­
dzieckich 1 zorganizować wieczory 
poświęcone Józefowi Stalinowi.

Życiorys Józefa Stalina studiują 
wszyscy, a przede wszystkim człon­
kowie i  kandydaci Węgierskiej Par­
t i i  Pracujących,

RUMUNIA
W całym kraju odbywają się licz­

ne wiece i  akademie » udziałem mi­
lionowych rzesz obywateli rumuń­
skich, poświęcone zbijającemu się 
jubileuszowi.

W Bukareszcie gen. Bodnaras wy 
głosił odczyt pt, „Stalin — wielki 
strateg” .

Orędzie pokojoire
do parlam entóle irszpstkich narodów

PARYŻ (PAP). — Biuro Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju odbyło w piątek 
zebranie, w którym m. in. wzięli u- 
dział: przewodnicząca Światowej De 
mokratycznej Federacji Kobiet — 
Cotton, przewodniczący Związku Pi 
sarzy Radzieckich — Faditjew, uczo 
ny brytyjski •— Bernal i Petro Nen- 
ni. Na posiedzeniu uchwalono treść 
orędzia, które zostanie wysłane do.

wszystkich parlamentów świata, wzy 
wając je, by domagały się od rzą­
dów zakazu broni atomowej, wszczę 
cia rozmów międzynarodowych w ce 
lu zakończenia wojny w Grecji, Viet 
namie £ Indonezji oraz w celu podpi 
sania paktu pokojowego między wici 
kimi mocarstwami.

Orędzie wyraża również protest 
przeciwko zbrojeniu Niemiec Zachód 
nich.

W Rumuńskiej Akademii Nauk 
odbyła się uroczysta sesja jubileu­
szowa, w czasie której odczyt pt. 
„Stalin — koryfeusz nauki’1 wygło 
sil przewodniczący prezydium Wie! 
kiego Zgromadzenia Na-rdowego 
prof. Parhon.

BUŁGARIA
Przygotowania do uroczystości 

70-lecia urodzin Józefa Stalina zbie 
gają się w Bułgarii z przygot zwa­
niami do wyborów, które odbędą się 
18 bm.

Miasta, wsie i osiedla przemysło­
we przybrały odświętny wygląd. 
Gmachy przybrane są wielkimi por­
tretami Stalina, Dymitrowa i  Kola­
nowa. Tysiące transparentów i haseł 
wzywają ludność do uczczenia wiel­
kiego jubileuszu przez glosowanie 
na listy Frontu Ojczyźnianego. W 
wielu miastach odbyły się masowe 
wiece, przebiegające pod hasłem: 
„Zwycięstwo Frontu Ojczyźnianego 
w wyborach — będzie najwspanial­
szym darem dla Wielkiego Stalina” .

CHINY
Stolica Chin Ludowych — Pekin 

przygotowuje się do uroczystych ob 
chodów 70-lecia urodzin Józefa Sta­
lina.

W zakładach przemysłowy ch jed 
nostkach wojskowych, szkołach i u- 
niwersytetach odbywają się uroczy­
ste akademie, wiece i  zebrania. W 
pekińskiej bibliotece narodowej o- 
twarto wielką wystawę fotografii i 
książek, poświęconą życiu i działal­
ności Józefa Stalina. W Pekinie i 
Szanghaju ukazały ¡się w języku 
chińskim prace Stalina o rewoluej. 
chińskiej. Radio nadaje codziennie 
transmisje, poświęcone wypróbowa 
nemu przyjacielowi narodu chiń­
skiego. 1 * '

W ręczenie nagród 
państinonjych uczonym polskim

Szpieg francuski — Yvonne Bassaler
przyznaje się clo miny

Drugi dzień procesu ire  W rocław iu
W drugim dniu procesu wywiadu 

francuskiego przed Wojskowym Są 
dem Rejonowym we Wrocławiu jako 
pierwszy zeznawał osk, Jan Kubi­
siak, który przyznał się w całej roz 
ciągłości do winy i szczegółowo wy­
jaśnił swą działalność szpiegowską 
na terenie województwa wrocław­
skiego, krakowskiego i śląsko-dąb­
rowskiego. Oskarżony podał, że kon 
takt z wywiadem francuskim na te­
renie Polski nawiązał za pośredni­
ctwem Jałoszyńskiego, który? pole-

Po odrzuceniu prośby o ułaskawienie

W ykonanie my roku śmierci 
na zdrajcy Trajczo Kostomie
SOFIA (PAP). Skazany przez 

■Sąd Najwyższy Bułgarskiej Repub- 
,iki Ludowej na karę śmiertł zdraj- 
sa stanu i szpieg — Trajczo Kostow 
— skierował do Prezydium Wielkie­
go Zgromadzenia Narodowego Buł­
garskiej Republiki Ludowej prośbę 
i ułaskawienie, w której pisze:

„Przyznaję się do winy w całej 
rozciągłości i  potwierdzam wszyst­
kie swe zeznania, które złożyłem w 
toku śledztwa. Zrozumiałem nie­
słuszność mego postępowania na 
rozprawie przed Sądem Najwyż­
szym, które mogłoby przynieść szko 
dę Bułgarskiej Republice Ludowej i 
wyrażam szczery żal z powodu swe­
go postępowania, które było wyni­
kiem wysokiego stanu napięcia ner­
wowego i przejawem chorobliwej 
ambicji inteligenckiej. Wyrażając 
żal i  skruchę w związku z dokona­
nymi przeze mnie, jako wicepremie­
ra i przewodniczącego komitetu do 
spraw ekonomicznych i finanso­
wych, przestępstwami, godzącymi w 
dobro Bułgarii oraz w je j przyjaz­
ne stosunki z ZSRR i kra.femi demo 
kracji ludowej, — proszę, o ile to 
jest możliwe, o uchylenie wyroku 
śmierci i zamianę wymierzanej mi 
kary na dożywotnie więzienie.

Wyrok Sądu Najwyższego uwa­
żam za absolutnie słuszny i  odpo­

wiadający interesom pokojowego 
rozwoju Bułgarii, interesom walki 
przeciwko imperializmowi anglo-a- 
merykańskiemu i zakusom jego a- 
gentów — Tito i  jego klik i, zdraj­
ców socjalizmu — przeciwko tery­
torialnej integralności i suwerenno­
ści Bułgarii.

Uważam, że za wspaniałomyśl­
ność, którą by okazało w stosunku 
do mnie Prezydium Wielkiego Zgró 
madzenia Narodowego, mógłbym 
odwdzęczyć się w te* sposób, że po­
święciłbym całą resztę swego życia, 
naprawieniu szkód, wyrządzonych 
przeze mnie narodowi bułgarsk emu 
i pracy na rzecz wielkiej sprawy 
zbudowania socjalizmu w naszym 
kraju pod przewodem Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. (—) Trajczo 
Kostow” .

SOFIA (PAP). Prezydium Wiel­
kiego Zgromadzenia Narodowego na 
posiedzeniu w dniu 16 bm. postano­
wiło :

Prośbę Trajczo Kostowa o ulaska 
wienie odrzucić z braku motywów, 
przemawiających za złagodzeniem 
kary.

Wyrok w stosunku do zdrajcy sta 
nu i szpiega Trajczo Kostowa wy­
konany został w piątek, 16 grudnia 
1949 roku.

cił mu sporządzenie planów pewne­
go lotniska, a następnie rozpraw,va 
nie obiektów, wojskowych i przemy­
słowych na terenie Wrocławia. Ma­
teriały dostarczane przez Kubisiaka 
jak szkice, wykazy, spisy it,p., Jeło- 
szyński chował do swej kasy? pan­
cernej, a następnie wysyłał do am­
basady francuskiej w Warszawie. 
Oskarżony zeznał, że dla wykonania 
swych zadań szpiegowskich wyjeż­
dżał często w? teren.

Przewodniczący: — Komu podle­
gał oskarżony w. wywiadzie po wy- 
jeździe Jałoszyńskiego ?

Kubisiak: — Z końcem roku 1947 
szefem wywiadu na terenie Wrocła­
wia została Yvonne Bassaler. Od­
tąd przekazywałem jej wszystkie 
materiały i spełniałem jej polece­
nia.

ZGODNIE Z PRAWDA
Przewodniczący poleca  ̂ natyo. 

miast przełożyć zeznanie Kubisiaka 
na język francuski w celu udostęp­
nienia tego fragmentu oskarżonej 
Bassaler. Wysłuchawszy przekładu 
Yvonne Bassaler oświadcza: „Tak, 
to jest zgodne z prawdą” .

Omawiając swą działalność^ w 
służbie wywiadu francuskiego Kub: 
siak podał, że na polecenie Jałosżyń 
słriego starał się o informatora w 
Przemyślu, który dostarczałby sta­
łych informacji o charakterze tran­
sportów kolejowych idących przez 
to miasto. Również i Bassaler inte­
resowała się transportem kolejo­
wym — szczególnie na terenie woje 
wództwa krakowskiego.
,  Oskarżony zeznaje dalej, że poza 

informacjami gospodarczymi oraz 
wojskowymi zbierał również dane z 
życia politycznego Polski. De Mćrć 
kazał mu sondować opinię jego zna 
jomych należących do partii politycz 
pych. a także wykorzystywać przy­
godnych Tozmówców jako informât o 
rów. Kubisiak gromadził również o- 
kólniki oraz broszury- przeznaczone 
do wewnętrznego użytku partyjne­
go. Kubisiak zeznał także, że dzia­
łalność band UPA była przedmio­
tem żywego zainteresowania wywia 
du francuskiego w Polsce.̂

Przewodniczący: — Jaki by?ł zda­
niem oskarżonego, cci ^zb-eran.a 
tych wszystkich wiadomości?

Oskarżony: — Oni chcieli się zo­
rientować jak przedstawia się siła 
produkcyjna Państwa Polskiego, o- 
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w stanie zagospodarować Ziemie Od 
zyskane.

Przewodniczący : — Gzy oskarżo­
ny należał do jakiejś organizacji me 
legalnej po wyzwoleniu?

Kubisiak : — Po odzyskaniu n iepod 
legiości, kiedy moja siostra została 
zwerbowana do nielegalnej pracy _ w 
organizacji WłN, ja pomagałem jej 
przekazywać gromadzone przez mą 
materiały na punkt kontaktowy. 
Kol porto wałem również nielegalne 
pisma WIN-u.

Prokurator: — Czy oskarżony? pra 
cował w konspiracji podczas okupa­
cji niemieckiej ?

Kubisiak: — Nie, do konspiracji 
przystąpiłem dopiero po wyzwole­
niu.

Kubisiak oświadczył dalej, że w 
wywiadzie francuskim otrzymywał 
stale wynagrodzenie miesięczne, a 
także rozpoznał wśród dowodów rze 
ezowych instrukcje szpiegowskie, 
ja k ie  otrzymywał od de Mère za po 
średnietwem oskarżonej Bassaler. 
Instrukcje te zawierają  ̂ kompletne 
zlecenia w zakresie wywiadu wojsko 
w?ego, gospodarczego i politycznego. 
Oskarżony stwierdza, że instrukcje 
te własnoręcznie przepisywał.

Przewodniczący (do oskarżonej 
Bassaler): — Co oskarżona.zrób ła 
% oryginałem tej. instrukcji?

Yvonne Bassaler: — Spaliłam.
Kubisiak rozpoznał wśród dowo­

dów rzeczowych swój pistolet, któ­
ry posiadał nielegalnie. Na_ pybame 
obrońcy, który chciał ustalić, dla­
czego oskarżony jako jedyny Poiak 
stanął w tej sorawle przed Sądem, 
Kubisiak przyznał, że do współpra­
cy z wywiadem pchnęła go chęć wy 
sokich zarobków. Uważa, że główny 
mi inspiratorami jego przestępczej 
działalności byli Jałoszyński, de Mé 
ré, Bassaler i inne osobistości  ̂ z 
francuskiej sieci wywiadu. _ Ponie­
waż oskarżony utrzymuje, że praca 
w wywiadzie stanowiła „błąd w je­
go życiu” , obrońca zapytuje dlacze­
go Kubisiak nie wycofał się z tej 
działalności.

De Méré — odpowisda_ oskarżo­
ny — wykorzystywał moje ciężkie 
położenie'materialne, grożąc, że mo­
ja siostra straci posadę w konsula­
cie, jeżeli ja zerwę współpracę z 
nim.

(Dalszy ciąg sprawozdania z 
drugiego dnia rozprawy podamy 
w numerze jutrzejszym).

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
jeszcze na Zachodzie stosunku ka­
pitalistycznych zleceniodawców do 
nauki i  ludzi nauki, ocenianych je­
dynie pod kątem ciasnych, egoiistycz 
nych, antynaukowych interesów, a 
nie tak jak dziś z punktu widzenia 
interesów ogólno-naukowych, gdzie 
uczony występuje i może występo­
wać jako najbardziej aktywny, o- 
czekiwany — serdecznie przyjęty, 
otoczony opieką — współtwórca.

Ta istotna, zasadnicza zmiana, 
jaka w związku z całokształtem 
przeobrażeń społecznych w Pol­
sce nastąpiła w stosunku do nauki 
— traktowanej dziś jako współ­
twórczyni socjalizmu — a więc 
współtwórczyni rozwoju, postępu 
całego narodu — ta zmiana zo­
staje coraz głębiej odczuwana 
pizez ludz; nauki.

Rozumienie tych przeobrażeń 
spowoduje szybszy i pełniejszy 
proces dalszego włączania się nau­
ki w  narodowe budownictwo.

0  to nam chodzi. I  o to musi 
walczyć przede wszystkim sama 
nauka — po prostu dlatego, że ty ł 
ko w powiązaniu z nurtem naro­
dowego życia i jego potrzeb jest 
prawdziwą nauką — i dźwignią 
postępu ogólnoludzkiego.

1 podobnie jak nauki techniczne 
mają poważne osiągnięcia, tak i 
nauki humanistyczne, o ile ten po­
dział da się do końca przeprowa­
dzić — a w szczególności ludzie 
opóźnionych u nas w rozwoju nie­
których nauk humanistycznych 
muszą pamiętać, że socjalistyczne 
budownictwo to jest przede wszy­
stkim — na gruncie społecznych 
przemian — budowa nowego czło­
wieka, nowej epoki — o nowej, 
socjalistycznej świadomości.

W tej dziedzinie proces prze­
obrażeń treści nauk humantsłycz- 
nych, najbardziej obciążonych na­
ciskiem reakcyjnej ideologii, jest 
znacznie powolniejszy.

Oceną tego stanu rzeczy jest
zresztą także s to su n ko w o  nikta
ilość nagród i  wyróżnień, na jakie 
zasługiwała ta dziedzina.

świadczy to o konieczności pod­
jęcia zdecydowanej ofensywy ideo 
logicznej., walki z zastojem w tych 
dziedzinach ze skostnieniem me­
todologicznym, z rutyną, ze wste­
cznymi teoriami, z obskurantyz­
mem — walki, o najwyższy, god­
ny postępowych tradycji poziom 
naukj polskiej, poprzez gruntowne 
poznanie przez uczonych polskich 
teorii materializmu dialektycznego 
i historycznego, poprzez stosowa­

nie jej w dziedzinie własnych ba­
dań naukowych — poprzez przy­
śpieszenie tak owocnie rozpoczęte 
go procesu zaznajamiania się z 
dorobkiem nauki radzieckiej.

Poważne zadania stoją więc 
przed polską nauką:

Powiększenie dorobku, już O- 
siągniętego, dzięki możliwościom 
rozwojowym, jakie nauka polska 
ma w Państwie Ludowym.

Nadrobienie opóźnień całego 
szeregu dziedzin przez ściślejsze 
ich powiązanie z najszerzej poję­
tym budownictwem socjalistycz­
nym, — z Państwem Ludowym, z 
tyciem narodu.

Zwalczanie wypływającego m, 
in. z kompleksu niższości, wobec 
rzekomej wyższości nauki zachod­
niej kosmopolityzmu — po to, aby 
poprzez przyswojenie sobie ra­
dzieckiego, z socjalistycznego bu­
downictwa wynikającego dorobku 
metodologicznego, organizacyjne 
go i  naukowego — móc wysoko 
podnieść sztandar polskiej nauki
— i  uczynić z niej motor roarwojo- 
wy polskiego narodu — w planie 
6-letnim i  uczynić z niej cenny i 
dumny wkład do międzynarodo­
wego socjalistycznego ¡dorobku 
nauki, która wspiera siłę obozu 
pokoju i postępu — czyli buduje 
przyszłość.

+
Składając na progu planu 6-let- 

niego te życzenia obywatelom re­
prezentującym tutaj polską naukę
— wyrażam w imieniu Rządu naj 
głębsze przekonanie, że zwiększo­
ny wysiłek organizacyjny, ideolo­
giczny i  naukowy niewątpliwie 
sprawi, że nauka polska, wytycza 
jąe sobie na mającym się odbyć 
kongresie Nauki dumne zadania, 
w planie 6-letnim, nadrobi opóź­
nienia, zbuduje fundamenty socja­
listycznej nauki i  razem z masami 
ludowymi, w najściślejszej z ni­
mi łączności .— budować będzie w 
Polsce socjalistyczny ustrój.

W tej myśli składam najsea-d©o«
niejsze powinszowania tym lu­
dziom nauki, których praca i do­
robek zostały przez Państwo wy­
różnione.

Życzę Wam, Obywatele, dalszych 
sukcesów w pracy naukowej, bo 
są to sukcesy całego narodu.

Życzę wszystkim ludziom postę­
pu i  nauki, aby szeregi uczonych, 
godnych nagród 1 wyróżnień, ro­
sły ku chwale polskiej nauki, ku 
sile i chwale Polski Ludowej w 
służbie pokoju i postępu.

Nagrodzeni uczeni polscy
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inż. R. Gebertowicz, prof. Poli­
techniki Gdańskiej — za opracowa 
nie metody umacniania gruntu na 
drodze eiektroosmotycznej; d r J. 
Dembowski, prof. U. Ł., dyrektor 
Instytutu Biologii Doświadczalnej 
im. Nenckiego — za całokształt 
działalności naukowej; inż. T. Ho- 
bler — za wynalazki i patenty z 
dziedziny produkcji związków a- 
zotowych; dr inż. T. M. Huber, 
prof. Politechniki Gdańskiej ■— za 
całokształt działalności; dr R. Ko­
złowski, prof. Uniw. Warszawskie 
go -v za dzieło „Graptolity i parę 
nowych grup zwierzęcych trzecio­
rzędu polskiego“ ; dr inż. A. Krup- 
kowski, prof. Akademii Górniczo- 
Hutniczej — za całokształt prac'■ J -  
dziedziny metalurgii; dr B. _ 
kowski, rektor Akademii. Le ­
skiej w Bytomiu -  za całokształt 
prac w dziedzinie higieny W,Wy 
medycyny zawodowej; dr. • oier 
piński, prof. Uniwersytetu W am .
— za całokształt pracy, di ó \ . 
Szafer prof, U. -L. ,za. cało­
kształt pracy w  dziedzinie botani­
k i i paleobotaniki; dr tnz. F. N
Szelagowski, P>'of- Politechniki 
Warszawskiej -y M opracowanie 
szeregu projektów wielkich mo­
stów (mostu średnicowego i ślą­
sko - dąbrowskiego); dr inż. T. 
Urbański, prof. Polit. Warsz. — za 
opracow anie w skali laboratoryj­
nej. półtechnicznej i przemysło­
wej produkcji garbników synte­
tycznych z odpadków surowców 
krajowych oraz nagrodę specjal­
ną — inż. S. Bartoszewicz — za o- 
pracowanie nowej techniki wyro­
bów ceramiki budowlanej.
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dr K. Borsuk, prof. Uniw. 

Warsz. — za całokształt pracy; dr 
J. Konarski, prof. U- Ł. za ca­
łokształt prac z dziedziny neuro- 
fiziologi; i  biopsychologn; d r J. 
Korats — za opracowanie nowej 
metody fermentacyjnego otrzymy­
wania' butanolu, acetonu i kwasu 
cytrynowego» z melasy; dr K. Ku- 
rątowski, prof. U. Warsz, dyr. 
Państw'. In s i Matem. — aa cało­

kształt pracy; dr S. Mazury prof- 
Uniw. Warsz. — z* całokształt 
pracy; dr inż. W. Nowadu prof 
Pol. Gdańskiej -7  ,za działalność 
naukową w dziedzinie: elasto-me- 
chaniki; d r Paluch, prof. U. Ł -  
za prace w dziedzinie higieny pra 
ev inż. W. Szymanowski, prof. 
Polit Warsz. — za opracowanie 
czeresu nowoczesnych konstrukcji 
obi a bt a rk owych.

jl-ą  nagrodę otrzymały poza 
tym zespoły:
1 z e s p ó l:  prof. M. Dębicki, inz._ Z. 

O-rzonkowski, inż. Z. Okołow, inż. 
Z Rytel, prof. inż. Jan Werner, 
prof. inż. Jerzy Werner, _ inż. A. 
Rummel — za opracowanie kon­
strukcyjne i produkcyjne p ierw­
szego polskiego samochodu cięża­
rowego.

Zespół: dr M. Jeżewski, prof. 
Akad. Górniczo-Hutniczej, d r inż. 
L Szklarski, prof. Akad. Górniczo- 
Hutniczej —• za opracowanie me­
tody elektromagnetycznego spraw 
dzańia lin  stalowych oraz zespół 
— inż. T. Kossowski, inż. R. SoboJ 
ski — za konstrukcyjne, fabryka- 
cyjne i przemysłowe opracowanie 
dźwigów portowych.

Nadto wyróżnienia za nowator' 
skie prace "w niektórych dziedzi- 
naHi nauk humanistycznych otrzy 
maji: d r N. Assorodobraj, prof. U. 
^  __ za studia poświęcone spra­
wie klasy robotniczej, d r M. p lu ­
ska, prof. U. J. za prace w  dziedzi 
nie tąprii wiersza polskiego, dr S. 
Kieniewicz, prof. U. Warsz. —- za 
studia nad początkiem państwa 
polskiego, dr G, Labuda, doc. U. 
Pozn, oraz d r  A. Schaff, prof. U. 
Warsz. — za całokształt prac nau­
kowych.

Wysokość każdej z nagród wyno 
si od 300.000 do 500.000 zł.

Po akcie wręczenia nagród za­
brali głos w  imieniu odznaczonych 
prof. R. Kozłowski i inż. Z. Oko- 
fow, zapewniając o ich niezłomnej 
woli oddania całej wiedzy ; pracy 
na usługi Polski Ludowej, k ro ­
czącej ku socjalizmowi
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A pel pracowników rolnych i leśnych

Jedność mas pracu jących
pokona siły wyzysku i niewoli

\V Warszawie w dniach 15— 17 grudnia odbyła się Międzynaro­
dowa Konferencja pracowników rolnych i leśnych.

Na Konferencji utworzona została Międzynarodowa Organi­
zacja Pracowników Rolnych i Leśnych. (Departament Zawo­
dowy przy SFZZ). Uczestnicy Konferencji wystosowali apel do 
wszystkich organizacji związkowych i wszystkich pracowników 
rolnych i leśnych. W apelu tym m. in. czytamy:

My, delegaci Międzynarodowej 
Konferencji pracowników rolnych 
i leśnych, przesyłamy serdeczne i 
gorące pozdrowienia wszystkim 
robotnikom rolnym i chłopom ma 
łorolnym krajów kapitalistycz­
nych i zależnych i pracownikom- 
leśnym, walczącym o swe prawa 
ekonomiczne i socjalne.

Obecnie, kiedy kola imperiali­
styczne USA i Anglii prowadzą 
zupełnie jawnie politykę agresji i 
przygotowań do nowej wojny, jed 
riość pracujących mas całego świa 
ta potrzebna jest jak nigdy dotąd.

Międzynarodowa reakcja impe­
rialistyczna przy pomocy faszy­
stowskiej, nacjonalistycznej klik i 
Tilo, prowadź) politykę podżega­
nia do nowej wojny przeciwko 
krajom demokracji ludowej i 
Związkowi Radzieckiemu, co zo­
stało wyjaśnione na procesie Raj­
ka - Brankowa na Węgrzech i co 
ukazał proces Trajczo Kostowa w 
Bułgarii.

Ta polityka przygotowań do no- 
wejywojny związana jest z ata­
kiem kół monopolistycznych na e- 
lementarne prawa życiowe i de­
mokratyczne swobody mas ludo­
wych.

Szczególnie ciężko uciskani i eks j 
plcatowani są robotnicy iom i, I 
drobni farmerzy, dzierżawcy i leś- ; 
nicy w- krajach kapitalistycznych^ 
kolonialnych i zależnych. j

Robotnicy rolni, dzierżawcy, 
drobni farmerzy i leśnicy wielu 
krajów kapitalistycznych, kolonial 
n-vch i pólkolonialnych, pozbawie­
ni są elementarnych praw obywa- 
te's.kich, nie korzystają z opieki 
socjalnej, ich dochody i zarobki są 
nadzwyczaj niskie. W celu czerpa­
nia zysków oraz w dążeniu do 
przerzucenia ciężaru wydatków 
zbrojeniowych na barki pracowni­
ków rolnych obszarnicy i kapitali­
ści skazują ich na g!ód, nędzę, i 
zniszczenie.

W krajach faszystowskich typu 
Jugosławii, Hiszpanii i Grecji znie­
sione zostały wszelkie demokra­
tyczną i związkowe prawa robot­
ników i chłopów pracujących, wo 
W  pracowników rolnych i leś- 
nych stosuje się najbardziej dziki
Pfzymus pracy.

Plan Marshalla zdezorganizo­
wał gospodarkę krajów kapilah- 
stycznych Europy Zachodniej, wy­
wołał bezrobocie, zastój i spadek 
cen na produkty rolne, w wyniku

2  zapewnić

czego gospodarstwa rolne ponoszą 
straty, -podczas gdy miliony ludzi 
głodują.

Konferencja stwierdza, na przy­
kładzie, że w Związku Radziec­
kim w  którym zwyciężył socja­
lizm, -wyraźnie widać przewagę 
systemu gospodarki socjalistycz­
nej.

Gospodarka rolna kwitnie, po­
ziom życiowy i kultura ludności 
stale wzrasta. Ten sam nieustan­
ny wzrost dobrobytu robotników 
rolnych i leśnych ma miejsce rów 
nież w krajach demokracji ludo­
wej.

Konferencja stwierdza, że siły 
imperialistyczne w swej polityce 
rozpętania nowej wojny i godze­
nia w  życiowe interesy mas pra­
cujących, wykorzystują jako je­
den ze środków wykonania swych 
niecnych zamiarów, taktykę rozbi­
cia szeregów klasy robotniczej.

Podobną taktykę rozłamu jed­
ności klasy robotniczej i  rolę 
zdrajców interesów mas pracują­
cych odgrywają przywódcy Mię­
dzynarodowego Sekretariatu Za­
wodowego, którzy są bezpośredni­
mi wykonawcami polityki anglo - 
amerykańskiego imperi alńpnu.

W tych warunkach jedność kla­
sy robotniczej staje się szczególnie 
konieczna.

Ażeby obronić pokój i uzyskać 
polepszenie swych warunków ma 
terialnych, pracownicy rolni i  le­
śni wszystkich krajów winni zjed 
noczyć się w jedną organizację 
międzynarodową, bez względu na 
różnicę narodowości, rasy, przeko 
nań politycznych i ideologicznych 
oraz religii.

Organizacją taką jest Międzyna­
rodowe Zrzeszenie Związków Za­
wodowych Pracowników Rolnych 
i Leśnych, które pod kierownict­
wem i przy poparciu Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
zapewni tym pracownikom jed­
ność i postęp.

Międzynarodowe Zrzeszenie
Związków .Zawodowych Pracowni 
ków Rolnych i Leśnych stawia 
przed sobą m. in. następujące za­
dania:

1 zjednoczyć organizacje związ- 
k°we pracowników rolnych i 

l&anych całego świata, niezależnie 
od narodowości, koloru skóry, czy 
też przekonań politycznych, ideolo 
gicznych i religii w celu obrony
ich interesów życiowych;

stałą braterską 
współpracę, międzynarodową 

pomoc i  solidarność klasową mię­
dzy pracującymi;

3 aktywnie walczyć o pokój na 
całym świeci« przeciwko pod­

żegaczom do nowej wojny, przy­
gotowywanej przez koła monopo­
listyczne Stanów Zjednoczonych 
i Anglii;

4 okazać pomoc organizacjom 
związkowym w  dziele tworze­

nia stałych komitetów „obrony po­
koju“ w  zakładach pracy i  insty­
tucjach oraz w  powiatach i gro­
madach wiejskich;

zrealizować reformę rolną we 
wszystkich tych krajach, gdzie to 
jest konieczne,

uzyskać gwarancję prawa straj­
ku;

uzyskać podwyżkę realnej płacy 
i zapewnić pracującym zdolność 
nabywczą;

uzyskać zakaz korzystania z pra 
cy dzieci na plantacjach i w ma­
jątkach obszarniczych;

uzyskać '/prowadzenie systemu 
równej płacy za równą pracę, bez 
względu na różnicę rasy, narodo­
wości, wieku i pici;

zapewnić rozwój szkolenia za­
wodowego i  fachowego, domagać 
się budowy odpowiednich domów 
mieszkalnych dla pracowników 
rolnych i leśnych, polepszenia ich 
obecnych warunków mieszkanio­
wych;

uzyskać wprowadzenie, systemu 
ubezpieczeń społecznych dla pra­
cowników i robotników rolnych i 
leśnych .raz ich rodzin;

osiągnąć w j- k  najszerszym za­
kresie zagwarantowanie odpowied 
nich rent starczych i inwalidz­
kich;

okazywać pomoc słabym związ­
kom zawodowym w  krajach kolo­
nialnych i  zależnych.

Uczestnicy Konferencji przekona 
ni są o moiżliv70ści jak najszybsze­
go wprowadzenia w  życie tego 
programu. Konieczne jest, aby 
dziesiątki milionów pracujących w 
gospodarce rolnej w  Europie, 
Ameryce, Azji i  Australii zwarły 
się w  jeden front pod sztandarem 
Światowej Federacji Związków Za 
wodowych.

Pracownicy rolni i  leśni! Wstę­
pujcie do swych związków zawo­
dowych! Bracia j  siostry całego 
świata jakiegokolwiek bądź kolo­
ru jest wasza skóra oraz do ja ­
kiejkolwiek bądź narodowości na­
leżycie, wstępujcie, do naszych 
związków zawodowych! Twórzcie 
je w  każdej wsi! Wstępujcie do 
szeregów Międzynarodowego Zrze 
szenia Związków Zawodowych 
Pracowników Rolnych i Leśnych!

Naprzód, pod sławnym sztanda­
rem międzynarodowej solidarnoś­
ci klasy robotniczej!

Za sprawę postępu społecznego 
i swobód demokratycznych, za 
sprawę pokoju i braterstwa naro­
dów!

Niech żyje jedność walki i  czy­
nu pracowników rolnych i  leś­
nych!

Niech żyje światowa Federacja 
Związków Zawodowych!

Pracownicy pocztowi
tu iralce o noire oblicze ujsí

Dla uczczenia Jubileuszu Stalina 
»Książka i W iedza«  

w ykonała  z nadw yżką plan produkcji
W ramach współzawodnictwa dla j 

uczczenia 70 rocznicy urodzin Gene 
ralissimusa Stalina, „Książka i  Wis 
dza” wykonała cały swój roczny 
plan produkcyjny przedterminowo, 
na dzień 13 grudnia.

Plan przewidywał wydanie łącznie ■
16.720.000 egzemplarzy książek o lą 
cznej objętości 218.853.000 odbitek j 
arkuszy drukarskich. Już na dzień j 
13 grudnia produkcja „Książki i Wie 
dzy" wyniosła 16.754,000 egzcmpla. ■ 
rzy książek i 219.472.000 odbńek.

Tygodniki literackie
Czołowe tygodniki literackie wy­

dały w związku z siedemdziesiątą ro 
cznicą urodzin Józefa Stalina spe­
cjalne, podwójne numery, poświęco­
ne całkowicie Wodzowi postępowej 
ludzkości. Numery te są bogato ilu­
strowane.

W tej liczbie znajdują się m. in.
książki:

„Krótki Kurs Historii WKP(b)” , 
który w bieżącym roku wyszedł w na i 
Kładzie 1.150.000 egzemplarzy.

Stalin „Dzieła" T. I — 250.000 eg- , 
remplarzy, Stalin „Dzieła” T. II  —
250.000 egzemplarzy, Lenin „Dzielą" 
T. XIV —- 250,000 egzemplarzy, Le_ 
nin „Marks, Engels, marksizm” —
100.000 egzemplarzy, Stalin „Zagad­
nienia leninizmu" —■ 110.000 egzem­
plarzy, „Krótki życiorys J. Stalina" 
— 250.000 egzemplarzy, oraz wiele 
innych zasadniczych dzieł marksiz. 
mu - leninizmu.

„Książka i Wiedza" wydala w rb. 
również wiele dziel z zakresu litera 
tury pięknej.

Wydawnictwo podjęło w rb. tak 
doniosłe prace, jak zlecone mu przez 
KC PZPR wydanie dzieł zebranych 
Lenina i Stalina. W grudniu br. uka 
zały się już pierwsze tomy tego wy. 
dania.

Liczba »oficjalnie zarejestrowa­
nych analfabetów dochodzi u nas 
do przerażającej cyfry dwu miłio 
nów osób! Ludzie ci rekrutują się 
przeważnie z tzw. dołów społecz­
nych, w  których troskliwie ukry­
wał ich przed światem reżim sana- 
cyjny, zdecydowanie negatywnie 
ustosunkowany do zagadnień po­
wszechnego kształcenia' i  społecz­
no - kulturalnego uświadamiania 
mas chłopskich i  robotniczych. „Po 
wołane“ czynniki z całą świadome 
ścią tolerowały upadek czytelń lu ­
dowych j  bibliotek publicznych w 
osadach robotniczych, nie prze­
ciwdziałały niepokojącemu zani­
kowi słowa drukowanego na wsi, 
niechętnym i  podejrzliwym okiem 
patrzyły na podejmowaną tu i ów 
dzie akcję samokształceniową...

ANALFABETYZM  POWROTNY
Nic dziwnego, że W tych wairun 

kach — obok przemilczanego za-, 
gadnienia analfabetyzmu zupeł­
nego — coraz wyraźniej zaryso­
wywało się widmo tzw. amaifabe 
tyzmu powrotnego, któremu ulegał 
przede wszystkim najbiedniejszy 
element chłopski.

Zdobywszy w szkółce ludowej 
początki czytania, pisania i  rachun 
ków niejeden wyrobnik i  komor­
nik wiejski dla braku dalszego 
kontaktu z książką i gazetą zapo­
minał w latach dojrzałych z tru ­
dem zdobytych w pastuszym dzie­
ciństwie umiejętności i  zasilał sta­
le rosnące szeregi naszych paria­
sów1 społeczno - kulturalnych.

NASTAŁY LEPSZE CZASY
W wyzwolonej politycznie i spo. 

iecznie Polsce Ludowej masy ro­
botniczo - chłopskie odzyskały 
wreszcie wszystkie należne im pra 
wa, ujęły w  swe ręce kierownic­
two nawy państwowej i uporaw­
szy się zwycięsko z nawałem za­
dań i obowiązków politycznych, 
społecznych i gospodarczych, przy 
wybitnej pomocy Rządu RP przy 
stąpiły do pracy nad sobą.

Szczególną troską otoczono przy 
tym tych, którzy w  uwarunkowa­
nym klasowo układzie stosunków 
w Polsce przedwrześniowej zna­
leźli się na dnie cywilizacyjnego 
bytu i kulturalnego rozeznania.

Wielka ofensywa na froncie wal 
ki z analfabetyzmem — to właśnie 
odwracanie ugoru sanacyjnych za 
niedbań na odcinku oświaty po­
wszechnej. Równocześnie toczy się 
— jak wiemy — zacięty bój o zmia 
nę kulturalnego i gospodarczego 
oblicza wsi. Przystępna w cenie 
i treści książka oraz torująca jej 
drogę przez wieś tania, postępowa 
gazeta przypuszczają generalny 
atak na pozycje chłopskie, pchają 
się drzwiami i oknami pod chłop­
ską strzechę, zyskując sobie wśród 
chłopów coraz większą popular­
ność i sympatię.

Sprawiedliwość wymaga pod­
kreślić w tym miejscu wielkie o­

siągnięcia poczty i  pocztowców na 
odcinku upowszechnienia czytel­
nictwa w  masach chłopskich, na po 
lu walki *  coraz bardziej znikają 
cym w  oddali widmem powrotne 
go analfabetyzmu w  ośrodkach 
wiejskich.

Świadoma swych zadań blisko 
15-tysięczna kadra listonoszy wiej 
skich i  agentów pocztowych podję 
ła się w  interesie ogólnym zaspo­
kajać planowo głód czytelnictwa 
na wsi i  — trzeba przyznać — co­
raz lepiej wywiązuje się z tego 
trudnego zadania.

M iliony gazet i  dziesiątki tysię­
cy rozprowadzonych miesięcznie 
przez pocztę wydawnictw książko 
wych — to najskuteczniejszy oręż 
na froncie walki z zacofaniem go­
spodarczym i  kulturalnym na od­
cinku wiejskim, to najpewniejszy 
środek na przyśpieszenie koniccz 
nych przeobrażeń ideologiczno- 
społecznych w  życiu wsi.

Prowadzone pod hasłem: „Przy 
najmniej jedna gazeta w  każdej 
chłopskiej chacie“ Współzawodnic. 
two pracy na polu kolportażu pra 
sy robotniczo-chłopskiej, z miesią 
ca na miesiąc przynosi coraz po­
myślniejsze w yniki j  daje najlep­
szą gwarancję ostatecznego wyru 
gowania zmory powrotnego anal­
fabetyzmu ze wrsi.

ZA SPRAWĄ LISTONOSZA.»
Zaprawiony do czytania swego 

postępowego dziennika czy perio­
dyku chłop za sprawą listonosza 
wiejskiego bierze do ręki książkę, 
która staje się jego przyjacielem i 
doradcą.

W ten sposób również starsze po 
kolenie chłopów, przeważnie nie- 
oswojone z biblioteką publiczną i 
powaśnione z książką świecką, o- 
garnięte zostaje szeroką falą idą­
cych przez wieś przemian i powo­
li zaczyna wyłamywać się spod 
przemożnych do niedawna na wsi 
wpływów parafii.

NIEZNISZCZALNA TAMA
Widoczne sukcesy nie osłabia­

ją czujności stale rosnących kadr 
listonoszy wiejskich. Uzbrojeni, w 
coraz lepszy rynsztunek ideolo­
giczny i bogatszy ładunek słowa 
drukowanego wraz z aktywem kul 
turalno ■_ oświatowym na ws) zdo 
bywają oni zwycięsko ostatnie oko 
py Ciemnogrodu i  niosą pod strze 
c-hę wiejską coraz jaśniejszy kaga 
nieć oświaty.

Dlatego omawiając dziś nasze 
zadania i osiągnięcia na froncie 
walki z analfabetyzmem, nie może­
my zapomnieć o szarych pracow­
nikach pocztowych, którzy w przy 
spieszonym tempie likw idują na 
wsi resztki kulturalnych zaniedbań 
sanacyjnych i  budują niezniszczal 
ną tamę przeciwko zalewowi mas 
chłopskich przez falę powrotnego 
analfabetyzmu,

Władysław Błachut

12}Życie i dzieło Stalina
XVI zjazd partii (26 czerwca — | wszystkich g3!?2' gospodarstwa caro 

13 lipca 1930 r.) przeszedł do historii i dowego na podstawie nowej, współ- 
jako zjazd ogólnej ofensywy socja- ' czcsnej techniki. Technika nab.erała
lizmu na całym froncie. Wyjaśniw 
szy sens ogólnej ofensywy socjaliz­
mu prowadzonej na całym froncie 
przeciwko elementom kapitalistycz. 
nym, Stalin stwierdził, że kraj nasz 
już wkroczył w okres socjalizmu.

znaczenia decydującego. Wódz partii 
wysuną! w związku z tym 4 lutego 
1931 roku w referacie „O zadaniach 
pracowników gospodarczych na 
pierwszej Ogólnozwiązkowej Konfe­
rencji Pracowników Przemysłu Socja

Referując zjazdowi o zdobyczach i listycznego nowe hasło: „Bolszewicy
muszą opanować technik?', „Tecimi- 
ka w okresie rekonstrukcji decyouj.e 
o wszystkim".

Na początku 1933 roku wykonana 
zostąla przedterminowo pierwsza 
pięciolatka. W styczniu 1933 roku 
Stalin wystąpił na Plenum Komitetu 
Centralnego i  Centralnej Komisji Kon 
trolującej z referatem „Wyniki pierw 
szej pięciolatki • Kraj nasz — mó­
wił — przeobraził się z kraju agrar­
nego w kraj przemysłowy, z kraju 
drobnej gospodarki chłopskiej w kraj 
największego, przodującego rolnic­
twa socjalistycznego. Klasy wyzy-

w dziedzinie uprzemysłowienia kraju 
i kolektywizacji rolnictwa, Stalin 
wskazał jednocześnie, jakie zadania 
stawia przed nami nowy okres roz­
woju. Jeżeli pod względem tempa 
rozwoju dogoniliśmy i prześcignęliś. 
my przodujące kraje kapitalistycz­
ne, to pod względem poziomu wy. 
twórczości przemysłowej pozostaje­
my jeszcze daleko w tyle za przodu, 
jącymi krajami kapitalistycznymi. 
Stąd wynika zadanie dalszego wzmo 
żenią tempa, zadanie dogonienia i 
przegonienia krajów kapitalistycz­
nych. W swym referacie towarzysz
Stalin określił zadania partii w dzie 1 skujące zostały wyrugowane ze swych 
dżinie zrealizowania pierwszej pięcio pozycji w produkcji, 
łatki w ciągu czterech lat. Przed partią stanęło nowe. zada-

Wykonanie planu pierwszej pięcio. ! nie — walka o wzmocnienie kolcho 
łatki wymagało zrekonstruowania I zów, o organizację pracy w kołcho­

zach, o to, by kołchozy uczynić boi- i 
szewickimi, oczyścić je od wrogich ! 
szkodniczych elementów kułackich. 
Towarzysz Stalin zaprojektował u- 
tworzenie w tym celu wydziałów po­
litycznych przy stacjach maszyncwo- 
traktorowych i scwchozach. W ciągu 
dwóch lat (1933—1934) wydziały po­
lityczne stacji maszynowo-traktoro. 
wych zdołały dokonać olbrzymiej j 
pracy dla umocnienia kołchozów.

Na pierwszym Ogólnozwiązkowym 
Zjeździe Kołchoźników - Przodowni 
ków Pracy, 19 lutego 1933 roku, towa 
rzysz Stalin wysunął i uzasadnił ha­
sło: uczynić kołchozy bolszewickimi, 
a kołchoźników zamożnymi.

Na początku roku 1934 Stalin kie­
ruje pracami XVII zjazdu partii, 
który przeszedł do historii jako zjazd 
zwycięzców. W swym referacie o 
pracy KC WKP(b) towarzysz Stalin 
zreasumował wyniki historycznych 
zwycięstw partii, zwycięstw socjaliz­
mu w ZSRR.

Zwyciężyła polityka uprzemysło­
wienia kraju, polityka powszeennej 
kolektywizacji rolnictwa, likwidacji 
kułactwa jako klasy. Zwyciężyła na­
uka o możliwości zbudowania socja. 
lizmu w jednym kraju. System, so­
cjalistyczny stał się niepodzielnie 
panującą siłą w całym gospodarstwie j

narodowym, wszystkie inne systemy 
przestały istnieć,;. Kołchozy zwycię­
żyły ostatecznie i bezpowrotnie.

W wyniku sukcesów generalnej 
linii partii, w kraju trwał w dalszym 
ciągu bezustanny, wzrost przemysłu 
i rolnictwa. Druga pięciolatka stali­
nowska w przemyśle wykonana zo. 
stała do kwietnia 1937 roku, przed­
terminowo — w ciągu czterech lat i 
trzech miesięcy. Zakończenie rekon. 
strukcji przemysłu i roiniclwa do­
prowadziło do tego, że nasze gospo. 
darstwo narodowe zostało zaopatrzo­
ne w' najbardziej przodującą techni­
kę na święcie. Przemysł nasz otrzy. 
mał ogromną ilość maszyn, obrabia­
rek i innych narzędzi produkcji. Na. i 
sze rolnictwo otrzymało pierwszorzęd 
ne traktory radzieckie, kombajny i 
inne skomplikowane maszyny rolni­
cze. Transport otrzymał pierwszo-j 
rzędne samochody, parowozy, okręty 
i samoloty, Armia Czerwona otrzy- j 
mała nowy, wspaniały ekwipunek I 
techniczny — artylerię, czołgi, samo­
loty, okręty floty wojennej.

Z inicjatywy przodujących robot­
ników powstał w dołach potężny 
ruch stachanowski. Zapoczątkowany j

w Zagłębiu Donieckim, w przemyśle 
węglowym, ruch ten z niesłychaną 
szybkością ogarnął cały kraj, wszyst 
kie gałęzie gospodarstwa narodowe­
go. Dziesiątki i setki tysięcy znako­
mitych bohaterów pracy dało wzoro­
we przykłady "opanowania techniki 
socjalistycznej i wydajności pracy w 
przemyśle, transporcie, rolnictwie.

Socjalistyczna rekonstrukcja całe­
go gospodarstwa narodowego spowo. 
dowąła zasadniczą zmianę we wza­
jemnym ustosunkowaniu klas w kra. 
ju. Wymagało to zmian Konstytucji, 
uchwalonej jeszcze w 1924 roku. Z 
inicjatywy towarzysza Stalina KC 
partii złoży! na V II Zjeździe Rad 
ZSRR wniosek o zmianę Konstytucji.

Specjalna Komisja Konstytucyjna 
pod przewodnictwem towarzysza 
Stalina opracowała projekt nowej 
Konstytucji. Projekt oddany został 
pod dyskusję całego narodu, która 
trwała pięć i pół miesiąca.

Cały naród radziecki z ogromną 
radością i dumą powitał i aprobo­
wał projekt Konstytucji.

Na Nadzwyczajnym V III Ogólno, 
związkowym Zjeździe Rad w dniu 
25 listopada 1936 roku towarzysz 
Stalin w swym referacie o projek­
cie nowej Konstytucji dał głębokie 
uzasadnienie tego projektu, wykazu­

jąc olbrzymie zmiany, jakie dokona­
ły się w naszym kraju od czasu. u. 
chwalenia Konstytucji ’ 1924 roku. 
Zwycięstwo socjalizmu pozwoliło 
przejść do dalszej demokratyzacji 
systemu wyborczego, do wprowadze­
nia powszechnego, równego i  bezpo­
średniego prawa wyborczego z taj­
nym głosowaniem.

Konstytucja ta została zaaprobo­
wana i zatwierdzona 5 grudnia 1936. 
roku przez V III Zjazd Rad. Na cześć 
jej twórcy narody ZSRR jednomyśl­
nie nazwały Konstytucję — Konsty­
tucją Stalinowską.

Dla mas pracujących ZSRR jest 
ona zreasumowaniem wyników ich 
walki i zwycięstw, dla mas pracu­
jących wszystkich krajów kapitali­
stycznych — wielkim programem 
walki. Ustaliła ona fakt światowo- 
historycznej wagi, że ZSRR wkró. 
czyi w nowy okres rozwoju, w okres 
zakończenia budownictwa spoleczeó 
stwa socjalistycznego i stopniowego 
przejścia do komunizmu, Uzbraja 
moralnie i politycznie masy pracują­
ce całego świata do walki z reakcją 
burżuazyjną. Jest dowodem, że to, 
co zostało urzeczywistniona w ZSRR, 
może być urzeczywistnione również 
i w innych krajach.
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Poznajemy spółdzielnie produkcyjne

Rolniczy Zespół Spółdzielczy
Trzeci rodzaj spółdzielni produkcyjnej pod 

aazwą Rolniczy Zespól Spółdzielczy jest bardzo 
podobny do Rolniczej Spółdzielni Wytwórczej.
Różni się tylko sposobem podziału dochodu ogól­
nego, który w Rolniczej Spółdzielni dzieli się między 
członków według Rości pracy oraz wysokości Ich

ny wkład, lub za odpłatą. Każda ro­
dzina ma prawo utrzymywać w gos­
podarstwie przyzagrodowym dwie 
krowy z przychówkiem, Owce oraz 
trzodę chlewną i drób, W iłólOi nie­
ograniczonej. Każda ródźma może 
posiadać pasiekę ó dowolnej ilości 
uli.

wkładu gruntowego i Inwentarzowego, a w Rol­
niczym Zespole tylko według ilości > pracy, W Rol­
niczym Zespole Spółdzielczym gospodarcze różni­
ce między ludźmi zacierają się zupełnie Jest to 
rodzaj spółdzielni urzeczywistniający pełną spra­
wiedliwość społeczną na wsi.

Cele Rolniczego Zespołu Spółdziel­
czego są takie same jak Rolniczej 
Spółdzielni Wytwórczej, A więc: 1) 
podniesienie dobrobytu członków 
przez wykorzystanie w dużym współ 
nym gospodarstwie wszelkich naj­
nowszych zdobyczy technicznych i 
naukowych; 2) ułatwienie pracy ko­
biet na wsi przez zakładanie w-spól- 
nych piekarni, pralni, przedszkoli 
ftp,; S) podniesienie opieki nad dzieć 
tni, udzielanie pomocy młodzieży, 
starcom, wdowom i sierotom i 4) 
dźwignięcie gromady fla wyższy po­
ziom kulturalny,

NIE TRACI SIĘ WŁASNOŚCI ZIEMI
Przystępując do Rolniczego Zespo­

łu oddaje się do Wspólnego użytko­
wania -wszelkie grunta z wyjątkiem: 
1) działki przyzagrodowej wielkości 
nie mniejszej niż 30 arów i nie więk­
szej od hektara, 2) domu mieszkal­
nego, 3) budynków niezbędnych do 
prowadzenia gospodarstwa przyza­
grodowego, 4) podwórza i ziemi pod 
budynkami.

z Grunty oddane do wspólnego użyt­
kowania nadal pozostają własnością 
członka; na wypadek wystąpienia 
lub wykluczenia ze spó!dzielni czło­
nek otrzymuje na skraju gruntu Ze­
społu odpowiednią do jego wkładu 
ilość ziemi.

Członek ma prawo przekazania 
wkładu gruntowego Swoim spadko­
biercom. Dzieci członków Zespołu, 
jeśli wstąpią w związek małżeński 
i  zostaną „we wsi, mogą uzyskać 
osobny grunt pod zagrodę i  działkę 
przyzagrodową.

Należy nadmienić, że członkowie 
Zespołu, którzy posiadają ziemię z 
parcelacji i  z tego tytułu regulują 
należności wobec Funduszu Ziemi — 
po wstąpieniu do Zespołu tych na­
leżności nie płacą.

ZESPÓŁ PŁACI ZA INWENTARZ
Wstępu ąć do Zespołu każdy czło­

nek przekazuje dó Zespołu swój in­
wentarz martwy i  żywy jako zwrot-

Gdy członek przekazuje Zespoło-

społu przeznacza się na spłaty in­
wentarza nabytego od członków.

CZŁONKOWIE PRACUJĄ 
OSOBIŚCIE

Wszystkie prace na wspólnym go­
spodarstwie Zespołu mogą wykony­
wać tylko członkowie osobiście, Na­
jąć można ludzi spoza Zespołu 1) do 
prac budowlanych, 2) na wypadek 

księgowego 
kwalifika-

wi swój inwentarz bądź jako -zwrot- klęski żywiołowej, 3) 
ny w-kład, bądź za odpłatą — inwen- j i 4) osób O specjalnych 
tarz zosta e wyceniony i zapisany ! ćjaeh zawodowych, 
do ksiąg, W pierwszym wypadku zo- j Każdy mężczyzna i kobieta nieza- 
stanie on zwrócony członków-!, gdy ■ mężna są zobowiązani przepracować 
by ten wystąpił z Zespołu, w- drugim | w Zespole ćónajrflńiej 100 dni w fo- 
członek uzyska zapłatę, przy czym '
spłata należności Za bydło następuje 
już w ciągu pierwszego roku po 
przyjęciu go przez Zespół, Ogółem 
rocznie 15% ogólnego dochodu Ze-

ku. Kobiety zamężne, wdowy z dzieć­
mi mogą przepracować mniejszą 
ilość dni. Niezdolni do pracy przy­
jęci dô Zêsjpoîu otrzymują doży- 
w’Ofcte.

DOCHÓD DZIELI SIĘ WEDŁUG 
•  ILOŚCI PRACY

W Rolniczym Zespole tak jak i  W 
Rolniczej Spółdzielni Od dochodu 
surowego tak W naturze jak i w go­
tówce najpierw odlićza Się koszta 
rzeczowe niezbędne do prowadzenia 
gospodarstwa, a więc nasiona, nawo­
zy, pasze, rezerwę na wypadek nie­
urodzaju, koszty remontów-, spłaty 
należności, podatki, ubezpieczenia, 
amortyzację. Cala pozostała suma 
stanowi dochód ogólny.

Z tego dochodu do 15% przezna­
cza się na raty dla cz'ónków za od­
dany inwentarz; od 1Ó dó 15% na 
ftWestycje (budynki, zakup nowego 
inwentarza i maszyn itp.); do 5% 
dochodu przeznacza się na potrzeby 
zdrowotno-kuHuralńe i na zapomogi 
dla starców i sierot; cala reszta t, j, 
nie mniej niż 7Ó% ogólnego docho­
du dzieli się między członków we­
dług ich pracy.

Rolnicze Zespoły Spółdzielcze są 
wołoe od wpłat na POR, a podatek 
gruntowy płacą Według sławki 3 5%.

W ykonanie  Paóstinoiuego Planu  
Inwestycyjnego w  ro ln ic tw ie

W dniu 13 bm, odbyła się W Mi- j politycznych, ostatnio np. w  z wiąz
ku z rocznicą urodzin Généralisai 
musa Stalina.

Potrzebny jest nowy podręcznik 
organizacji gospodarstw ro lnych

W każdej spółdzielni gminnej istnieję już Ośrodek maszynowy, Ma­
my kilka tysięcy państwowych majątków rolnych. W roku bieżącym 
powstało ok. 200 rolniczych spółdzielni produkcyjnych, w roku przy­
szłym powstać ich ma kilka razy więcej, a W następnych latach coraz 
więcej; wchodzimy bowiem na Szeroką drogę przebudowy ustroju rol­
nego.

Powstaje więc taka sytuacja: kie 
równicy SOM sporządzają plany pra 
cy maszyn. Potrzeba im do tego 
szeregu danych % zakresu organiza­
cji gospodarstwa rolnego np, kolej­
ność prać rolnych, ich okresy i za­
zębianie Się w różnych, typach go­
spodarstw. Skąd ma się te dane 
wziąć ?

W podobnej sytuacji znajdują się 
rządcy i administratorzy państwo­
wych gospodarstw rolnych, którzy 
codziennie stykają się z zagadnie­
niami jak dostroić w sprawnie i ta­
nio działającą całość wszelkie ele­
menty redukcyjne, Stojące do ich dy 
opozycji.

Może być, że sprawa nowego pód-

Sukcesy gospodarki leśnej
Mimo wielkich zniszczeń, jakie la­

som i gospodarne leśnej zadała woj­
na i hitlerowska cikupaćja, odbudo­
wa tej“ ważnej gałęzi gospodarstwa 
narodowego postępuje szybko na­
przód.

Plan trzyletni Ministerstwa Leś­
nictwa został Wykonany przed ter­
minem i z nadwyżką 18%. W jed­
nym tylko roku gospodarczym 
1948/49 zalesiono 159 tys. hektarów, 
podczas gdy w Polsce przedwojen­
nej przeciętna zalesień wynosiła ok. 
37 tyś. ha.

Sukcssy te gospodarka leśna za- 
dzięcza przede wszystkim zapałowi
i ofiarności państwowej administra­
cji leśnej i robotników leśnych, ich 
współaawodnictwu w pracy i  ich wy 
nalażkom oraz nowemu socjalistycz­
nemu stosunkowi pracowników leś­
nych do własności społecznej.

Państwo Ludowe umie ocenić ta­
lenty i ofiarność robotnika, dowo­
dem tego jest imponująca liczba 
1,139 robotników w leśnictwie, któ­
rzy uzyskali awans społeczny, obej­
mując kierownicze stanowiska. 29 
robotników awansowano ńa stanowi 
ska dyrektorów w przemyśle leś­
nym i administracji leśnej, a 6 pra­
cowników leśnych zostało odznaczo­
nych orderem „Sztandar Pracy” .

NoWe wielkie zadania stoją przed 
Ministerstwem Leśnictwa w planie 
6-letnim. Chodzi o wielką rzecz, o 
ostateczne zakończenie epoki siekie­
ry, ręcznej p iły i  kónia w gospodar­
ce leśnej i  o całkowitą mechaniza­
cję eksploatacji lasów i transportu 
oraz wykonanie olbrzymiego planu 
zalesień, aby drzewa było w Polsce 
wbród.

M a ło ro ln i p lantatorzy tytoniu  
w ykonują  zobow iązania kongresowe

Chłopi plantatorzy tytoniu gro­
mad Woj. lubełskiegó: Ruszów, Wól­
ka Łabuńska, Białowola, Majdan 
Krynicki, Krynice, Żdanow, Boda- 
czów, Krzywostok, Komarów, Huta 
Kómarowska, Michałów i Raszkowi- 
se zobowiązali się dla uczczenia Kon 
greśu Zjednoczenia Stronnictw Lu­

dowych, podnieść w roku przyszłym 
wydajność tytoniu ż ha Oraz dostar­
czać zbiory do punktów Odbiorczych 
w dwóch ratach zamiast jak dotąd 
w pięciu.

W chwili obecnej 85% plantato­
rów to chłopi małorolni.

(P)

Rozwój w spółzaw odnictw a  
w  skupie zbóż

ręcznika organizacji gospodarstwa 
wiejskiego w SOM i PGR nie jest 
zbyt palącą ponieważ odpowiednimi 
instrukcjami Służą im instytucje 
nadrzędne, gdzie urzędują wytrawni 
agronomowie organizatorzy.

Trudniej jest przy organizowaniu 
gospodarstw spółdzielni produkcyj­
nych, gdzie nie tylko Zarząd, ale 
wszyscy członkowie na Ogólnych Ze 
braniach decydują w sprawach or­
ganizacji gospodarstwa Spółdzielni, 
organizacji *— trzeba to podkreślić 
— gospodarstwa dużego, do czego 
nie wystarcza już umiejętność pro­
wadzenia gospodarstwa małego. Tu 
już trzeba danych innych, ścisłych 
liczb, a kto ich dostarczy? Agro­
nom powiatowy ? A on Skąd ich weź 
mie?,

Sprawa byłaby prosta dla człon­
ków spółdzielni, dla Zarządu i  dla 
agronoma, gdyby istniał dobry, no­
wy podręcznik organizacji gospódar 
stwa roinegO. Bez podręcznika — 
często nawet dobry fachowiec ma 
swego „konika” i  trudno mu powie­
dzieć; zbyt uwzględnia pan jeden 
czynnik kosztem innych. Bo na czym 
się oprżeć?

! W rolnictwie z każdym nowym 
miesiącem coraz wyraźniej będzie 
się wysuwać ftń Czoło wszelkich in* 
nyćh spraw problem organizacji.

Nowy, dobry podręcznik organi­
zacji gospodarstwa rolnego jest po­
trzebny i musi być. Napisanie go 
nie jest łatwe, lecz trudność nie jest 
tego rodzaju, żeby jej nie można 
było przełarnać. Przede wszystkim 
temat ten nie jft»t nowością. Ist­
niały podręczniki u ,nas, istnieją 
gdzie indziej. To, Co przestarzałe 
i błędne trzeba Odrzucić, a warto­
ściowe rzeczy rozwinąć i uzupełnić.

Napisanie książki na temat orga­
nizacji nowoczesnych, dużych spół­
dzielczych gospodarstw rolnych, na­
leży do kompetencji naszych znaw­
ców rolnictwa. Lecz sprawę która 
dotąd stoi na martwym punkcie, 
trzeba poruszyć.

To należy już do obowiązków 
PIWR-u, który dostarcza fachowych 
książek rolnictwu. Czekać, aż ktoś 
zglo-Si rękopis do wydrukowania? 
Chyba nie. Trzeba zamówić książ­
kę i to nie raz, gdy okaże się, że 
praca się nie nadaje. Może byłoby 
celowym wydanie książki najpierw 
W niewielkiej ilości egzemplarzy; 
Wiele środków posiada PIWR, a ża­
den nie jest zbyt kosztowny, by n- 
zyskać dobry, nowy podręcznik or­
ganizacji gospodarstwa rolnego,

Cm)

nisterstwie Rolnictwa i  RR konie 
rencja dyrektorów wojewódzkich 
działów rolnictwa j r. r. oraz dy­
rektorów wszystkich departamen­
tów Ministerstwa, na której omó­
wiono m, in. przebieg i  trudności 
w realizowaniu Państwrowego Pla 
nu Inwestycyjnego w  rolnictwie 
w 1949 roku, W konferencji wziął 
udział minister Rolnictwa i RR Ob. 
Dąb - Kocioł i  wiceminister Ob. 
Domański. Jak wynika ze sprawo­
zdań, złożonych przez poszczegól­
nych dyrektorów’ wojewódzkich 
działów rolnictwa i  r. r,, końcowy 
etap realizacji Planu Inwestycyj­
nego w rolnictwie, pomimo pow7aż 
nych trudności, przebiega pomyśl­
nie.

W dziale przebudowy ustroju 
rolnego, a więc regulacji gospo­
darstw7, stosunków7 własnościo­
wych, pomiary itp. plan jest na 
wielu odcinkach przekroczony, a 
wykorzystanie kredytów7 poważnie 
zaawansowane.

Pomyślnie przebiega również re 
alizacja planu państwowego na od 
cinku wodno - melioracyjnym, Z 
trudności, jakie nasuwają się przy 
realizacji tego planu pracy w  ro­
ku bieżącym i które wpływać mo 
gą ujemnie W latach przyszłych, 
to zbyt powolne sporządzanie pla­
nów i studiów7 pomiarowych tere­
nów7, przeznaczonych na zmelio­
rowanie. Wynikają One wciąż jesz 
cze z braku dostatecznej liczby fa­
chowego personelu technicznego i 
inżynierskiego.

Dużą pomocą przy wykonywaniu 
plami! robót wodno-melioracyjnych 
są stale wyrastające dobrowolne 
świadczenia sza-rwarkowe chłopów 
przy budowie walów przeciwpowo 
dziowych, regulacji rzek itp.

W dziale weterynarii, szereg wo 
jeWództw na dzień 1 grudnia rb. 
ma już tak poważnie zaawansowa 
ne praCe, że pełna realizacja pla­
nu nie nastręczy poważniejszych 
trudności.

Przy budowie lecznicy weteryna 
ryjnej w Krasnym Stawie, z w y­
datną pomocą przyszli okoliczni 
chłopi, którzy w ten sposób chcą 
uczcić rocznicę urodzin Józefa 
Stalina.

SZKO ŁY ROLNICZE
Kredyty na rozbudowę Szkół roi 

niczych, na pomoce naukowe, 
sprzęt szkolny itp. wykorzystywa­
ne są również planowo, mimo ist 
nienia poważnych trudności na od 
cinku zakupu sprzętu szkolnego i 
pomocy naukowych, oraz dostaw 
materiałów budowlanych na budo­
wę szkół. I tu pomoc przy Wyko­
nywaniu planu rozbudowy szkół 
rolniczych okazuje ludność w iej­
ska, realizując uchwały powzięte 
dla uczczenia ważnych wydarzeń

SPRAWA BEZZWROTNYCH 
KREDYTÓW

Z innych działów realizacji Pań 
stwowego Plałnu Inwestycyjnego 
w rolnictwie należy wymienić 
m, in, trudności przy udzielaniu' 
kredytów bezzwrotnych. Chłopi 
mianowicie ulegając różnym, fał­
szywym plotkom, nie chcą przyj­
mować tych kredytów, które są 
przecież olbrzymią pomocą dla 
nich, uważając, iż nabyty przy po 
mocy finansowej Państwa mate­
ria ł zarodowy lub hodowlany jak 
np, buhaje, knury, tryki, nie są 
ich własnością i rzekomo mogą być 
im  Zabrane. Takie p lotki i  inne dy 
wersyjne podszepty bogaczy wiej* 
skich i Spekulantów, znaczni« u i 
trudniają wykonanie planu porno 
cy państwowej dla rolnictwa i  dla 
tego należy rozszerzyć wśród chia 
pów7 szeroką akcję uświadamiają­
cą i  wskazać im wszystkie korzy­
ści jakie płyną z tego źródła porno 
cy państwowej,

KREDYTY ZWROTNE
Kredyty zwrotne na popieranie 

produkcji rolnej w7g, relacji po­
szczególnych dyrektorów, wyko­
rzystywane są przez chłopów cał­
kowicie i  tu nie ma specjalnych 
trudności.

Nie zostaną rozdzielone w cało­
ści kredyty zwrotne, przeznaczo­
ne na akcję osiedleńczą. Ten odci­
nek Planu Inwestycyjnego ma po­
ważne przeszkody, m. innymi dla­
tego, że inwentarz żywy, stawia­
ny przez Centralę Mięsną dó dy­
spozycji chłopów nie posiadają­
cych inwentarza, był rdeodpOwied 
ni dla dalszej hodowli. Mała ilość 
baz postojowych Centrali Mięsnej 
uniemożliwia ponadto Otrzymują­
cym kredyt, osadnikom kupno 
sztuk użytkowych lub użytkowo- 
%)dóWlamych,

Pomimo licznych niedociągnięć
szczególnie na odcinku produkcji

rolnej, realizacja Planu pomyślnie 
dobiega końca.

Szoferzy M in. Rolnictwa  
dla wsi

Pracownicy referatu samochodowe 
go przy Ministerstwie Rolnictwa i 
Reform Rolnych, Członkowie PZPR, 
ZŚL oraz bezpartyjni, aby uczcić 
dzień urodzin Józefa Stalina zorga. 
nizowali trzy grupy techniczne (pö 
10 osób każda)- Spośród szoferów i 
mechaników. Grupy te W najbliż­
szym czasie Obejmą patronaty nad 
kilkoma ośrodkami maszynowymi w 
woj. warszawskim i  przeprowadzać 
w nich będą wszelkie remónty ma­
szyn rolniczych.

Z za g a dnfeń p łanu 6 •M n  teffo

Obsługa rolnictuua przez przem ysł m etalowy
Plan «-letni przewiduje wzrost produkcji ro lne j w  Stosunku dO 

roku bieżącego prawie o 50% i da na głowę ogółu ludności pra­
wie dwukrotn ie więcej żywności niż przed wojną, a na mieszkań­
ca wsi dwa i pół raza więcej.

Jedną z. zasadniczych pozycji decydujących o wykonaniu planu 
zajmuje przemysł metalowy- Od rozwoju te j dziedziny gospodar­
k i narodowej w  dużej mierze zależeć będzie postęp w zakresie 
mechanizacji i  usprawnienia prac na ro li, a w  rezultacie jakości 
i w ielkości plonów.

Ponad dwa tysiące zespołów p<ra- 
oowiuków gminnych spółdzielni i 
PZGS „Samopomoc Chłopska”  przy 
stąpi do IU-go etapu współzawod­
nictwa pracy.

Współzawodnictwo w skupie zbóż 
zapoczątkowane zostało przez gmin­
ną spółdzielnię w Drobinie (pow. 
Płock) We wrześniu rb. Do pierw­
szego etapu współzawodnictwa sta- 

?nęło 241 punktów skupu. W dru-

Przemysl metalowy jest swego 
rodzaju rekordzistą wśród różhyćh 
gałęzi polskiego przemysłu. Już W 
1947 roku przekroczył prżedwojeń 
Oy poziom produkcji. Ten Sam suk 
ces osiągnęły tylko elektrownie i 
przemysł chemiczny. Natomiast 
200 proc. wartości produkcji przed 
wojennej, osiągnął przemysł me: 
talówy jako pierwszy. Poza tym 
niektóre dżiały tego przemysłu wy 
produkowały ód trzech do 30 razy 
Więcej niż identyćZfte działy W 1938

gim etapie wzięło udział już 840 j 
punktów skupu zboża gminnych spół j Sukcesy te nie są przypadkowe, 
dzielni i PZGS, do trzeciego zaś eta 1 Nie wynikają również z wyższych
pu staje pohad 2.000 zespołów.

Dwa tysiące punktów skupu obję­
tych współzawodnictwem, świadczy 
o dużym tempie rozwoju współza­
wodnictwa pracy, — a tym samym 
o dynamice rozwojowej — spóidziel 
czości „Samopomoc Chłopaka” .

(eg)

możliwości produkcyjnych zaraz 
po wojnie. Przemysł metalowy ja 
ko podstawowy dla rozwoju wielu 
innych działów gospodarki naro­
dowej musiał Zająć z punktu przó 
dujące miejsce bez względu na sto 
pień zniszczeń wojennych w apa­
racie produkcyjnym. I  dlatego n a ' "Warto Wspomnieć, że planowa pro

tym odcinku koncentrował się naj
Większy wysiłek w zakresie odbu­
dowy i rozbudowy.

PLAN .1 LETNI A «-LETNI

W Okresie 3-letniegó planu odbu 
dowy gospodarczej przemysł me­
talowy zgodnie z Założeniami prze 
de wszystkim wykazywał szybkie 
tempo rozwoju w tych, dziedzi­
nach, które posiadały specjalne 
znaczenie dla odbudowy. Obecnie 
plany związane są ściśle przede 
wszystkim ż przebudową struktu­
ry gospodarczej kraju, a Więc bu­
dową p o d s ta w ’ gospodarki socjali­
stycznej. I dlatego w planie «-let­
nim najwyższe tempo produkcji 
przewidziano w zakresie budowy 
obrabiarek dla wszystkich dziedzin 
polskiego przemysłu. Produkcja jch 
będzie w końcowym etapie planu 
20-krót.nie wyższa niż przed wojną.

dukcja obrabiarek będzie równa 
co dó wartości przedwojennej pro 
dukcji W. Rry lamii.

Wśród pozostałych działów na 
plan pierwszy wybija się specjal­
nie interesująca wieś wytwórczość 
maszyn rolniczych, n a r z ę d z i ,  trak 
torów oraz wyposażeń dla elek­
trowni.

Produkcja maszyn i narzędzi 
rolniczych W okresie najbliższego 
sześciolecia będzie pięciokrotnie 
wyższa niż W ciągu Sześciu lat po­
przedzających wybuch wojny, a 
pózióm obecny jest już trzykrotnie 
wyższy niz W 1938 roku.

NOWE M ASZYNY i  TRAKTORY
Jeżeli chodzi o asortyment pro­

dukowanych maszyn, i narzędzi, 
to zasadnicze zmiany w stosunku 
do okresu przedwojennego nastą­
piły już w trakcie realizacji'planu
trzyletniego. Produkujemy Coraz 
Więcej maszyn i  narzędzi skom­
plikowanych jak. np, siewniki, sno 
powiązałki, młóearnie szerokomlot 
ne, a ostatnio również wyórywa- 
cze do buraków i pługi ciągniko­
we, łąkowe — a coraz mniej zwią 
zanych z pracą kierata. Przemiany 
w tej dziedzinie będą jeszcze wy­
raźniejsze w planie 6-letnim. Łą­
czyć się będą z równoczesnym Co

raz lepszym zaopatrzeniem wsi W* 1 
traktory oraz w  energię elektrycz­
ną.

Dotąd traktory pracujące na wsi 
pochodzą głównie z importu, W ro 
ku 1955 własna produkcja Osiągnie 
poziom 12 tys. Sżtuk rocznie dzię­
ki Czemu Większość ż przewidyWa 
nej liczby 55 tysięcy Sżtuk Stanowić 
będą traktory produkcji krajowej. 
Od wydajności pracy przemysłu 
metalowego zależy, czy zostanie 
Osiągnięty W t. 1955 plan żaóra&ia 
traktorami 40 próc. wszystkich 
ziem ornych. Od tego samego prze 
myślu uzależnione jest również dal 
sze usprawnienie prac żniwnych 
dzięki wyprodukowaniu Całego 
szeregu maszyn kombinowanych. 
W tej dziedzinie jeszcze W najhliż 
Szych latach przewidywana jest 
pomóc ZSRR w postaci dostaw 
różnych maszyn m. in. kombajnów.

Ważnym również, ż punktu za­
interesowań rolnictwa Są plany 
przemysłu metalowego w zakresie 
produkcji wyposażeń elektrowni.

Uruchomiona zostanie produk­
cja kotłów wysokiego ciśnienia 
Oraz turbin parowych dla ’ elek­
trowni. dzięki Czemu będzie można 
Objąć elektryfikacją pólówę Wsi W 
Polsce.

Paweł Kop&cz
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Im ię Stalina natchnieniem i sztandarem
dla milionów mas pracujących Polski Ludowej

M IC H A Ł  1S A K O W S K I

SŁouso do Towarzifóza S ta lin a
Sarno z oddechem piersi żywiołowo,
Samo na usta przyszło niewolane,
Więc pozwól mi powiedzieć Ci to słowo.
Najprostsze słowo, sercem mym ogrzane.

Mówiłeś ongi, że ów dzień nastanie,
I  ziemia błogim odetchnie spokojem,
Za wielkie dzieło weź podziękowanie,
Za tytaniczne, ciężkie trudy Twoje.

Dzięki Ci zia to, żeś krzepił w nas ducha 
W  latach prób ciężkich, w każdej trudnej dobie,
Stalinie, każdy z nas 'tak Tobie itfał,
Jak nie zaufałby samemu sobie.

Ty byłeś naszą opoką i zbroją,
Byłeś rękojmią, że zwycięstwo blisko,
Pozwól więc mocno dłoń uścisnąć Twoją,
Pczuml mi skłonić się przed Tobą nisko.

Za to, żeś wierny ziemi macierzystej,
Za Twoją mądrość i za wielkie czyny,
Za cały żywot Twój ogromnie czysty,
Za to, że jesteś taki, a nie inny.

Dzięki C i za to, że W trudnej godzinie 
Na Kremlu pamiętałeś o nas wszystkich,
Za to, żeś wszędzie z nami jest, Stalinie 
Za to, że żyjesz, drogi nam i bliski.

przełożył W ł. SŁO BO DN1K  
(z  książki „Wiersze o Stalinie” )

D E M IA N  B IE D N Y ]

Tlilo&kwa —  W  ar&zawa
Wam, oswobodziciele Warszawy, grzmią wiwatem. 
Uroczystym sygnałem wielkiej epoki.
To dwóch stolic zew rozśpiewany, 
to blask zorzy w zimowy poranek, 
trium f zwycięskiej epoki.

Warszawo, wróg cię przez lata rozrywał, 
jakby śmierć Czarna nad tobą zawisła 
i oto Warszawo, znów wolna jesteś, żywa 
i pluszcze falą śpiewną znów Wisła.

Uroczyście wita cię Moskwa 
i Szumi zgiełkliwa, radosna; 
nie w zatargach wiekowych, 
nienawiść tu się nie mieści, 
lecz przyjaźń z trudów bojowych 
w sojuszu się rodzi wieczna.

Niechaj przez wieki więź serdeczna, 
na polu zdobyta w iktorii 
braterska okryje się sławą, 
braterstwa Moskwy, w  bohaterów glorii, 
z Tobą — woina Warszawo, 
towarzyszko broni.

Detnian Biednyj — współczesny po»ta radziecki — napisał ten w iem  
w dfl. iii. I “  45 r. nazajutrz pó oswobodzeniu Warszawy przez boha­
terski Armię Czerwoną i Wojsko Polskie.

Wymowa listów i podarunkom
Wysłane z Polski z Okazji 70 rdcz 

nicy urodzin Generalissimusa Stali­
na miliony listów od społeczeństwa 
naszego, przesłane podarunki pod ad 
reiem Najwyższego Kierownika 
Państwa Socjalistycznego, Wodza i 
Nauczyciela postępowej ludzkbSci — 
posiadają swoją specjalną wymowę,

W listach tych i  upominkach spo 
łeezeństwo polskie, pracujący lud pól 
ski, zamknęli swe najgorętsze uczu­
cia; wdzięczności i  przywiązania, mi 
łości i ufności związane z osobą 
i  działalnością Józefa Sialińa i  na­
rodów radzieckich.

Uczucia te wyrazili ludzie Uczeni, 
i ludzie prości. Dyktowała je szcze­
ra, człowiecza potrzeba ujawnienia 
ich temu, kogo się ceni, szanuje i ko 
cha. temu kto jest najbliższy myślom 
i sercu, kto je potrafi zrozumieć, ote 
nić i pomóc. Dyktowała im słowa po 
trZeba podzielenia się z kimś naj­
bliższym radościami i osiągnięciami, 
troskami i  bolesnymi doświadczenia 
mi losu.

I właśnie ta szczera, bezpośrednia j 
forma — zwłaszcza u tak zwanych; 
szarych ludzi pracy; chłopów i robot 
aików — zwracania się ze swymi 
radościami f kłopotami jest najwy­
mowniejszym wyrazem i symbolem 
iicżuć społeczeństwa polskiego dla

Wielkiego Stalina i radzieckich na- 
jbdów.

Wspomniane listy i podarunki za 
dały kłam wrogiej, reakcyjnej pro­
pagandzie, zasypały sztucznie kopa 
ny przez czynniki reakcyjno - sana 
cyjne, przedział między narodem na 
sżym a narodami ZSRR, stając się 
zarazem najbardziej trwałym pómo 
stem jedności myśli i  dążeń, jądno 
ści pracy i walki o lepsze jutro pra 
cującegO ludu całego świata, o lep­
sze jutro kultury i cywilizacji całej 
ludzkości.

Słowa ludzi tych od pługa, często 
kroć nieumiejących pisać, mówiące 
o minionej niedoli i o nowym, lep­
szym tyciu, słowa wdzięczności wlaś

nie za to ' ,,nowe” , które otrzymali 
dzięki zwycięstwu ideałów Rewolu­
cji Październikowej, dzięki walce i 
polityce ZSRR pod kierownictwem 
Stalina, wywołują głębokie wzruszę 
nie i świadczą 0 nierozerwalnej przy 
jaźni i sojuszu polsk-ich mas pracu­
jących, z narodami radzieckimi, z 
masami pracującymi całego świata 
w ich pracy i walce o postęp i po­
kój pod sztandarami marksizmu— 
lćninizmU.

I tó jest istotna treść listów i po­
darków od społeczeństwa polskiego 
składana Przywódcy bojowników po 
stępu i pokoju, Twórcy nowej epoki 
— epoki stalinowskiej.

Esfot

Listy) chłopów

D zięki towarzyszowi Stalinowi Polska Ludowa odrodzona 
w nowych granicach, oparta o Odrę, Nysę i Bałtyk 

jest organizmem państwowym narodowo jednolitym, o zdro­
wej strukturze gospodarczej, o wielkich możliwościach roz­
bojowych.

Po uwolnieniu się z więzów kapitalistycznych, hamują­
cych rozwój Polski, po położeniu kresu penetracji imperia­
listycznej, która skrzywiała i wypaczała rozwój Polski, za­
grażając jej niepodległości —  suwerenność Polski jest za­
bezpieczona.

Dlatego towarzysz Stalin otaczany jest tak głęboką czcią 
i miłością w Polsce przez wszystkich ludzi pracy, przez 
wszystkich niekłamanych patriotów.

(Z artykułu Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta)

Ludzie twórczej pracy w ZSRR c.cy.ą się najwyższym szacunkiem całego społeczeństwa. Sa zdjęciu 
Generalissimus Stalin rozmawia z pracownikami kołchozów, wśród których znajduje się najsławniej­

sza w ZSRR kobieta - łraklorzysl ka Pasza Angiełina.

» S t a l i n o i u i e c «  
to b r z m i  d u m n i e

— W nawale pracy, w  gorącz 
ce roboty trudno pamiętać o 
wszystkim. Często zdarzy się na­
wet Zapomnieć i  ó najważnie j­
szych sprawach. Nie powiem; nie 
pamiętałam o rocznicy urodzin 
Stalina, dopóki nie ogłoszono o
ty fti w  prasie.

A le od k ilk u  tygodni żyłam, 
tak —  bez przesady — żyłam 
myślą, jakby tu  najgodniej u- 
czcić 70 rocznicę urodzin nasze­
go W ielkiego Wodza, wodza 
wszystkich robotn ików  na świę­
cie.

Czy przesłać iftu  jńkiś podaru­
nek? Czy może napisać liśt, opi­
sać, jakie  uczucia żyw im y w  sto­
sunku do Niego ttiy  wszyscy, ro 
botnice i  robotnicy z Łódzi? A  
może — uroczystą akademią? A 
może — najlepie j — wzmożoną 
prńcą?

Rozmawialiśmy o tym  często 
na oddziałach. I  przyszliśmy do 
przekonania, że jednak — pracą 
najlepie j.

Franciszka Retlieh, przykrę- 
caczka z przędzalni Państwo-1 
wyCh Zakładów Przemysłu Ba-1 
wełnianegó im. J. Stalina, w  Łó- 
dzi, przodownica — przerywa na 
chwilę. Marszczy Czoło, jakby 
sobie coś przypominała.

—  N iektórzy m ów ili: no dó- 
brze, ale my już tak w  ostatnim 
czasie — w  związku z wykona­
niem planu rocznego — podnieś­
liśm y wydajność, że chyba 
wydajnie j pracować się nie da.

—  A  pamiętacie czterdziesty, 
p ią ty rok? Pamiętacie ja k  zde£ 
montowane zakłady śtały? Jak 
brakło surowca do uruchomienia 
produkcji?

— Pamiętamy. Jakże by nie 
pamiętać.

A  no. A  kto pomógł u ru­
chomić zakłady, kto dostarczył 
Surowca? Ja nie mówią kto, ja 
wiem, że wiecie. A  czy myślicie, 
że Zw iązkow i Radzieckiemu ła t­
wo przyszło w tedy tó udzielenie 
pomocy? Nie, przecie i  u nich 
walczono z rozlicznym i trudno­
ściami. I  u nich nie przelewało 
się. A le przyjaciela — pamiętaj 
c ê _ przyjaciela poznaje się w
biedzie...

Sam Stalin powiedział wtedy; 
bawełna dla Polski musi być 
i  była.

A w y mówicie, że trudno jesz 
cze bardziej podnieść w yda j­
ność... Że się nie da. Otóż — da 
Się. D la uczczenia Stalina — da 
się. !

— A kto mówi, że się nie da? i 
Myśmy ty lko  tak zastanawiali 
się, że może w inny sposób, że 1 
może ińaćzej... Ale jeśli pracą ■— 
to pewhó, że się da.

—  Przędzalnia Cienka wypro J 
dukuje . dodatkowo 80 tys. kg. I 
przędzy; Wigoniowa — 5 tys. 
kg.; Średnia — 30 tys. kg. Tka l­
nia Nowa wykona poza planem 
100 tys. m. m ateriału; W ykoń- 
czalnia — 200 tys. metrów.

— Przędzalnia Księży M łyn 
uruchomi wszystkie wrzeciona 
postojowe na oddziale przygoto­
wawczym i obrączkowym. Pod­
niesie liczbę współzawodników 
indyw idualnych ze 173 na 213 
osób, W ystaw i 40 W art Stalinów 
skich.

— Tkaln ia Nowa zorganizuje 
15 zespołów produkcyjnych. Wy 
stawi 115 W art Stalinowskich. 
Podstawowa Organizacja Par­
ty jna  PZPR zwiększy liczbę 
członków o 100 proc. 30 człon­
ków ZMP podjęło indyw idualne 
zobowiązania zwiększenia pro­
dukcji.

— Brygady remontowe Tka l­
n i Żakardowej wykonają prze­
róbkę 25 krosien z 36 na 42 cale 
o 10 dni wcześniej — ńa dzień 
21 grudnia.

Zgłoszenia płyną i płyną. Prze 
wodnicząćemu Rady Zakłado­
wej Br. Augustyniakowi i sekre 
tarzow i Rady ,M. W itkowskiemu 
ręce mdleją ód pisania. A le — 
piszą:

— Wykońeżalnia ,,S“  upórząd 
ku je  teren wykończalni i  sal pro 
dukcyjnyćh. Wpłaci 30 tys. zł.

dziecięcą w żłobku i  w  przed- dziś, i  nie od 5 cży 10 lat. 
szkolU. Zakupi 235 par pończoch ! Znamy się z n im  Od samej 
dla dzieci w  żłobku i  przedszko- j Rewolucji Październikowej. Le- 
lu. | n in  i  On b y li nam nauczyciela-

Pracownicy B iura  Główne­
go..

I  po wszystkich Oddziałach roż na xPD. Zorganizuje 2 zespoły 
poczęły się Parady, namiętne, najwyższe’ jakości. Do W art Sta 
burzliwe narady: co jeszcze zro- linowskich wystaw i — 400 ro­
bić, aby uczcić nadchodzącą w is i botników.
ką rocznicę... 

— A  Więć ■ piszćie:
— W ydział Socjalny zradiofo 

ńizuje przedszkole i  świetlicę

— ZMP...
— Bezpieczeństwo i  Higiena 

Pracy...
+

— Wszyscy ludzie pracy ko­
chają--Józefa Stalina, to jasne. 
Jest naszym wodzem, nauczycie 
lem, przyjacielem. A le my — 
mówi Władysława Woźniak z 
Tka ln i Nowej — mamy szczegół 
ne podstawy do tego, aby kochać 
go bardziej, ńiż inni.

— Bardziej niż inni? Dlacze­
go?

Władysław. Wożniak m ilczy 
przez chwilę. I  nagle — zamiast 
z odpowiedzią- — obraca się do 
mnie z pytaniem:

—- Gdzie żyliście w  czasie óku 
pacji? Byliście może — Wysie­
dlony?

— No, żyło się różnie, ale w y ­
siedlony nie byłem.

— A  my byliśmy. I  już nigdy 
nie m ieliśm y tu  wrócić, do Ło­
dzi. A  jedna1-, w róciliśm y. A rm ia 
Radziecka Wróciła narń wolność, 
i bezpieczeństwo, i godność — 
i dorń,

Cóż: zdajemy sobie z tego spra 
wę, że gdyby nie Stalin — to mo 
że i  nas już by nie było. Rozu­
miecie więć?...

— Rozumiem.
A  ób. Woźniak, najstarszy ro- 1 

botn ik  Zakładów, b. członek j 
SD KPiL i KPP, dodaje:

— Jakby tu  powiedzieć? Ze 
Stalinem znamy się nie od

mi. Ile  to razy za sanacji mani­
festować śmy sWą miłość do ZW. 
Radzieckiego i  do tow. Stalina. 
Nasza miłość, nasza przyjaźń w y 
trzymała zwycięsko próbę po li­
cyjnych pałek i  w ięz ień .> Dziś 
możemy ją manifestować — 
otwarcie...

♦
Nad bramą Tka ln i JNóWej Za­

wieszają tablicę: , ¡Państwowe 
Zakłady, Przemysłu Bawełniane 
go im. Józefa Stalina. Tkaln ia 
Nowa“ . Brama dosłownie oblepio 
na ludźmi. Podwórze pełne,

PZPB N r 1 — dawniej Schei- 
b ler i Grohman“  — otrzym ują 
dziś nową nazwę. Tylko  cztery 
zakłady przemysłowe w  Polsce 
spotyka ten zaszczyt: — jedną 
kopalnię, jedną hutę, jedne za­
kłady przemyciu metalowego i 
jedne — bawełnianego. Właśnie 
te: — „bawełnianą jedynkę“ w 
Łodzi.

— Nie będziesz już więcej 
„sćheiblerowcem“ . Nareszcie 
skóńcżył.a. ślę ta nazwa, ,,pamiąt 
ka“ kapitalistycznych czasów i 
wyżyśkń. Od dziś jesteś —- S ta li­
nowiec - -  mówi, uśmiechając 
się, jeden ż robotn ików  do dru 
giegó

„Sta linow iec“  —  to brzmi 
dumnie. To tak, jakby inaczej: 
człowiek wolny.

— Toteż na nazwę tę trzeba 
jeszcze zasłużyć.

— Ano — zrobi Się, co będzie
można. (m)

W dzięczność  
i przyw iązan ie

Z odległych wsi, od członków i kół 
ZSL napływają listy do Józefa Sta­
lina, wyrażające wdzięczność ćhłóp- 
skich ma.s pracujących i  przywiąza­
nie dia Wodza i Nauczyciela postę­
powej ludzkości. Oto wyjątki z nie­
których listów:

JANKOWSKI WAWRZYNIEC 
przewodniczący Zarządu Spółdzielni 
Produkcyjnej w Lgnie,

Długoletnia tułaczka z ojcem 
na obczyźnie nauczyła nas bar­
dzo wiele. Doświadczyłem wraa 
z czterema braćmi doli i  niedoli 
emigranta.

Po powrocie do kraju parobko­
waliśmy z braćmi u naszych. wieJ 
kopolskich kułaków. Trzeba by­
ło pracować od świtu* do nocy i  
powiększać majątek kapitalisty 
Wiejskiego, a samemu po ukoń­
czeniu służby, wyjść prawie bo­
sy i  nagi.

Po oswobodzeniu naszych Ziem 
Zachodnich przez Armię Czerwo 
ną, której Wyście Generalissimu­
sie przewodzili, objąłem średnio 
gospodarstwo.

Zawsze nam wmawiano, ł-S 
chłop na samodzielnym gospo­
darstwie czuje się najlepiej. Al« 
przekonaliśmy się, że to ni« 
prawda, że to kłamstwo, za któ­
rym kryją  się niecne zakusy ka­
pitalistów wiejskich-

Przekonaliśmy się na przykła­
dzie narodów Radzieckich, któ­
rych pierwszym byliście Nauczy 
oielem, że tylko gospodarka ko­
lektywna może chłopa pracują­
cego zaprowadzić do dtobrobytu, 

Założyliśmy więc Spółdzielnią 
produkcyjną.

Z Waszym Nazwiskiem łączy­
my nadzieje na lepsze i szczę­
śliwsze życie całej postępowej 
ludzkości.

NAGAJ WINCENTY ze wsi Rze­
zie pow. opatowski, nieumiejący pi­
sać, tak wyraża swe uczucia, dyktu­
jąc je sekretarzowi ZSL.

„Wprawdzie nie posiadam sztu 
k i pisania, lecz nie jestem anal­
fabetą społecznym i  politycz­
nym. «

Na moim Skrawku ziemi życie 
nie układało mi się różowo, bie­
da była moim stałym towarzy­
szem. Zmuszony bydem chodzić 
na wyrobek do bogatych gospo­
darzy.

Dziś mamy Polskę Ludową, 
której czuję się współgospoda­
rzem, lecz — widzę to wyraźnie 
— nasza walka, walką biedoty 
Wiejskiej, nie jest zakończona.

Wiem, że pełne zwycięstwo 
przyniesie nam dopiero socja­
lizm. Dlatego staram się dać Z 
siebie wszystko, aby przybliżyć tę ' 
chwilę. Jestem teraz na woje­
wódzkim kursie dla aktywistów 
ZSL w Kielcach, poznajemy tu 
zasady spółdzielczości produk­
cyjnej. Kiedy wrócę do swojej 
wsi, z zasobem wiedzy zdobytej 
na kursie, będę się starał wyko­
rzystać ją dla szybszej przemia­
ny żyćia gospodarczego na wsi.

Generalissimusie Stalinie! Z 
okazji 70 rocznicy Twoich uro­
dzin składam Ci podziękowanie 
za to, że ja, były emigrant, zrani 
szony biedą do tułaczki, małorol­
ny, którego za Sanacji bito pał­
kami — dżdś uczę siię.

Dla uczczenia dnia Twoich U- 
rodzin, Wielki Wodzu postępu i 
pokoju, postanawiam w terminie 
do dnia 1 maja 1950 roku po­
siąść sztukę pisania i  czytania.
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Dary polskiej insi
l ir  drodze na Kreml

Pokłady bursztynu ! IVyraz hołdu i przywiązania do Wodza mas pracujących 

odkryto nad Nannią
W okolicach Nowogrodu, w  do 

rzeczu rzeki Narw i, natrafiono 
ostanio na ślady dawnych pokła 
dów bursztynu. Odkrycia tego 
dokonał dr Chętnik, kustosz M u­
zeum Północno - Mazowieckiego 
w Łomży. Z pięknych okazów 
bursztynu, jak ie  obecnie odnajdy 
wane są na miejscu dawnych po­
kładów, wyrabia się różne ozdo 
by i  przedm ioty pamiątkowe. W 
Muzeum Północno - Mazowiec­
k im  urządzono specjalny boga­
ty  dział bursztyniarski. Wszyst­
kie eksponaty pochodzą z oko­
lic  Nowogrodu.

W IE Ś C I Z KRAJU
POZNA*. W zespole FGR Mil- 

goszcz w powiecie kołobrzeskim 
wyhodowano w tym roku ziem­
niaki metodą Miczurina. Plony 
były nad wyraz piękne i obfite.

KRAKÓW. Leopold Postawa i je­
go pomocnik Franciszek Kłos, 
zatrudnieni w- PPB oddział r.r 11,
dzięki zastosowaniu nowych me­
tod pracy zespołowej ustalili no­
wy rekord w robotach ciesiel­
skich, przy układaniu podłóg 
jednostronnie ostruganych. W 
ciągu ośmiu godzin pracy uzy­
skali ori 2.427 W normy, kładąc 
31S,S metra kwadratowego pod­
łogi.

LUBLIN. Lubelski oddział Związ­
ku Zawodowego Dziennikarzy 
RP. uruchomił świetlicę, w któ­
rej przewidziano organizowanie 
wieczorów dyskusyjnych z robot 
nikami miejscowych zakładów 
pracy.

OLSZTYN. W Giżycku otwarta zo 
stała pierwsza w wój. olsztyń­
skim szkoła rządców, buchalte­
rów, kalkulatorów i włodarzy 
Państw. Gospodarstw Rolnych. 
Szkoła liczy 740 słuchaczy, re-

\ kratujących się spośród bezrol­
nych i małorolnych chłopów wo 
jewództwa kieleckiego. Po 3- 
miesięcznym przeszkoleniu zasi­
lą oni aparat kierowniczy PGR w 
okręgu giżyckim.

SZCZECIN. Powszechna Spółdziel­
ni* Spożywców „Robotnik” , uru 
chomiła nową. dużą Gospodę 
Ludową w Szczecinie. Gospoda 
wydawać będzie dziennie około 
tysiąca obiadów popularnych i 
klubowych.

Wozami, samochodami, wagonami jechały do Warszawy dary 
tolakich chłopów. Wiozły z najdalszych zakątków kraju nie tylko 

piękne okazy sztuki ludowej, ale i chłopskie serca.
— Nie potrafimy ładnie przemawiać i pięknie pisać, —  twier­

dzili ofiarodawcy. —  Ale nasza praca jest dowodem miłości, jaką 
żywimy dla wielkiego przywódcy międzynarodowego proletariatu.

Rzeźbione talerze, barwne k ili-  j ców Warszawy. Zdjęcia w  dzien-
my. Tyle skrzętnej pracy w ie j­
skiego rzemieślnika czy artysty- 
amatora, ty le  wieczorów, strawie 
nych na obmyślaniu takiego po­
darunku, k tó ry  okazał by się lep­
szym od wszystkich innych... Ży 
wiczny zapach karpackich jodeł i 
sucha woń wełny pełza po ścia­
nach sali, w  któ re j złożono k ilka  
naście eksponatów.

Oto la lk i krakowskie, rwące o- 
czy doborem jaskrawych barw. 
Oto rzeźbiony w czarnym dębie 
góral. Inkrustowany mosiądzem 
sto lik z województwa wrocław­
skiego. Pękata skrzynia ślubna 
z Podhala. Pomysłowe i jakżeż 
piękne wycinanki łowickie.,. Ga­
ma kolorów i odmian fo lk lo ry ­
stycznych, od Łużyc po B ia ło- 
stoczyznę.

+
Ci wszyscy, któ rzy zwiedzali wy 

stawę podarunków, otwartą 
przez dwa dni w Muzeum Naro­
dowym, pamiętają gablotki ze 
stro jam i ludowymi. Nie wykona­
no ich tak ad hoc, z uwagi na 
zbliżającą się rocznicę. Te s tro ­
je, to okazy prawie muzealne, o 
wysokiej wartości. Bogaty pas 
słucki ta praca rąk poddańczego 
wyrobnika Zamojskich, spowita 
przed dwustu la ty  w  zwoje jed­
wabiu i srebrnego szychu.

+
O wiele większą wartość posia­

dają jednak nie te okazy muzeal­
ne, któ rym  przerwano gnuśny sen 
za szkłem gablotek. Starannie 
wykończony m o d e lz e le k try fik o ­
wanej i  zradiofonizowanej chaty 
to już nie muzeum. To praca chło 
pa, Jana Jaruszka z Książęcego 
Lasu k. Legnicy. Praca jego i 
praca elektromonterów, radio­
techników —  wynik realizacji i 
sojuszu robotniczo - chłopskiego.

+
W ciągu dwóch dni zwiedziło 

wystawę wiele tysięcy miesskań-

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Przedstawiciele sportu 

czechosłowackiego w W arszawie
TY sobotę, 17 bm., przybyli samo 

lotem z Pragi przedstawiciele spor 
tu CSR. TY skład delegacji wcho­
dzą: TV. Pokorny — kierownik 
Państwowego Urzędu Kultury F i­
zycznej, Spirk — gen. sekretarz 
COS (Ceskosiovenska Obec Sokol­
ska), E. Penniger — naczelnik COS, 
L. Peskova — z-ca gen. sekretarza 
COS, .1. Matejka — przewidniczaey 
Komisji Międzynarodowej COS, 
R. Tevanec — kierownik Państwo i

wego Urzędu Kultury Fizycznej na 
Słowację. M. Bonedik — członek 
Naczelnictwa Słowackiego COS.

Przyjazd delegacji ma na celu 
zapoznanie się ze strukturą i orga 
nizacją kultury fizycznej i sportu 
w Polsce, omówienie form dalszej 
współpracy sportowej, między CSR 
a Polską oraz wymianę doświad­
czeń w dziedzinie kultury fizycz­
nej i sportu.

27 LZS-ów w powiecie nowosądeckim
TY roku bieżącym powstało na , Większość LZS-ów pow. nowo- 

terenie pow. nowosądeckiego 12 sądeckiego przystąpiło obecnie do 
nowych Ludowych Zespołów Spor prac nad zorganizowaniem sekcji 
towych. Powiat nowosądecki li-1 sportów zimowych. LZS-v w Ty 
czy obecnie 27 LZS-ów. Z pośród i trze, Łomnicy i Barcicach przygo 
ifich najlepiej postawione podltowaly już tereny pod lodowiska, 
■względem organizacyjnym i unia j na których obok członków LZS 
eowienia sportu są 'LZS- y w Ry-1 ćwiczyć będzie również młodzież 
trze, Starym Sączu i .Tarcicach. Lu | szkolna i dzieci pracowników ZZK, 
dowy Zespól Sportowy w Rożno- j przebywające tam na koloniach 
wie propaguje wśród swoich człon ! zimowych 
ków m. in. sport szybowcowy. I

Kalbarczyk ma następcę
TY Karpaczu, na obozie PZL, od 

były się pierwsze w bieżącym sezo 
nie'zawody w jeździe szybkiej na 
lodzie. Sensacją były porażki wie 
lokrotnego mistrza Polski i rekor­
dzisty Janusza Kalbarczyka, który 
dwukrotnie przegrał z młodym Le 
Wandowskifn.

W yn iki: bieg 500 m: 1) Lewan­
dowski 51 sek. 2) Kalbarczyk 53 
sek. 3) Lewandowski 11 5G,9'sek.

bieg 5.000 m: 1) Lewandowski 
12:05. 2) Kalbarczyk 12:20. 3) Glod 
kowski 13:20,8. Na jedenastym 
miejscu przyjechała Kalbarczykom 
wa.

Szachome mistrzostma śmiata w  ZS RR
» TY poniedziałek. 19 bm. rozpocz 
ca się w Moskwie szachowe kobie.
ce mistrzostwa świata,

TV turnieju weźmie udział 16 
najlepszych szachistek świata, re­
prezentujących 12 państw: ZSRR, 
USA, Polskę. Czechosłowację, Wę­
gry, Danię. Kubę, Anglię. Holan­
dię, TYlochy. Niemiecką Republikę

który reprezentowany będzie przez 
t szachistki i USA - 2 zawodnicz 
ki. Polskę reprezentuje tegoroczna 
mistrzyni krajowa dr Hermano- 
wa.

liepuDli
Demokratyczną i Francję. TVszyst 
kie państwa wystawiły po jednej 
zawodniczce, z wyjątkiem ZSRR,

Brno—Wiedeń 17:1
Międzynarodowe mecz hokeja nn 

lodzie Brno — Wiedeń zakończy! 
się wysokim zwycięstwem Brna 
17:1 (4:0, 2:1, 11:0).

nikach, k ilim  m inut k ron ik i film o 
wej, reportaże dźwiękowe Polskie 
go Radia zapoznały z nią całą 
Polskę. Cztery wycieczki chłop­

skie z okolic stolicy opowiedziały 
swoim sąsiadom o. specjalnym po 
ciągu, k tó ry  polska lokomotywa 
— dzieło robotników poznańskich 
zakładów im. Stalina —  powiozła 
do Moskwy.

W ślad za tym  pociągiem 
wdzięczności, posyłamy wraz z 
nim wyrazy hołdu i  przywiązania 
do Genialnego TYodza —  Józefa 
Stalina.

(jok)

Radiofonia przetuodoiua 
ujykonała plan 3 letni

W dniu 13 grudnia 1949 r. dele­
gacja Polskiego Radia złożyła Pre 
zesowi Rady Ministrów meldunek o 
wykonaniu i przekroczeniu planu 
3-letniego i rocznego planu radiofonii 
przewodowej.

Plan roczny został wykonany do 
dnia 9 grudnia br.: w dziale insta­
lacji głośników w 103 proc., w dziale 
budowy nowych radiowęzłów w 100 
proc. i w dziale budowy lin ii radiofo 
nicznych w 108 proc

Zainstalowano w roku 1949 do dnia 
9 grudnia br. 154.522 głośniki, wybu­
dowano 280 radiowęzłów oraz 9.146 
km linii radiofonicznych.

Plan 3-letni radiofonizacji przewo 
dowej został przedterminowo wyko 
nany do dnia 9 grudnia br.: w dziale 
zainstalowania głośników w 122 proc. 
budowy radiowęzłów w, 110 proc, i 
w dziale budowy lin ii radiofonicz­
nych w 119 proc.

Meldunek złożyła Prezesowi Rady 
Ministrów delegacja pracowników 
Polskiego Radia w składzie: Bar- 
czak Bolesław — kierownik radio 
węzła Chełmża, Billig Wilhelm — 
dyrektor naczelny Polskiego Radia, 
Brcncz Mikołaj z transportu Centra 
li Polskiego Radia, Bukowski Stefan

— monter z radiowęzła Gniezno, Gaw 
roński Wacław — dyrektor radiofonii 
przewodowej, Gawryś Eugeniusz — 
monter z radiowęzła Piaseczno, Kos­
sowski Zygmunt — pracownik Dyr, 
Okręgowej Polskiego Radia w War­
szawie, Mroczkowski Adam — mon 
ter z Oddziału Technicznego Wa 
szawa.

Meldunki, z terenu

Jak przebiega akcja 
zrualczania analfabetyzmu

W KACZYN POBIŁ REKORD OGÓLNOPOLSKI 
Sf! 7 KURSÓW W JEDNEJ GMINIE 
W, WDOWA I MATKA UCZENNICĄ 
W w  BIAŁOGRODZIE 11 NOWY H KURSÓW 
'V ŚLĄ SK PIĘKNIE SIĘ SPISUJE

JAK C ZZ WALCZY Z ANALFABETYZMEM

Gromada Kaczyn — wioska gór. w okresie „Tygodnia Walki z Analia
ska w powiecie wadowickim — jako 
pierwsza w całej Polsce zlikwidowała 
u siebie analfabetyzm, bo już w 
czerwcu br. złożyła w Inspektoracie 
Szkolnym w Wadowicach meldunek 
o przeprowadzeniu egzaminu na kur 
sie nauki początkowej. Wszyscy ucz 
niowie w liczbie 20 złożyli ten egza­
min z pomyślnym wynikiem.

+
W gminie Popowo Bisk w pow. 

chełmińskim na Pomorzu zorganizo. 
wano 7 kursów początkowego naucza 
nia. Najlepszą frekwencję mają kur­
sy w Dubichnie (70 proc.) i Żegcsto 
wicach (80 proc.), najsłabszą w Sła­
wie (30 proc.).

+
We wsi Kotliny (woj. łódzkie) Ob. 

S. M. wdowa i matka dwojga dzieci, 
wieczorem po ułożeniu dzieci do snu 
idzie na kurs nauczania początko­
wego w Dalkowie odległym o 4 km.

- f
W powiecie białogardzkim było do 
niedawna czynnych 95 kursów po. 
czątkowego nauczania, na których 
pobierało nauką 2.230 analfabetów;

betyzmem" zorganizowano 11 nowych 
kursów, a ilość objętych nauczaniem 
osób wzrosła do 2700.

W pierwszych dniach „Tygodnia* 
zorganizowano na Śląsku w zakła­
dach pracy i  ośrodkach wiejskich 
przeszło sto nowych kursów, obej­
mujących około 2 tys. osób. W roku 
bieżącym akcja letnia i rozpoczęta 
obecnie akcja jesienno-zimowa w wo­
jewództwie śląskim objęła już ponad 
33 tysiące analfabetów na 2352 kur­
sach. Do końca bieżącego roku liczb* 
kursów w województwie śląskim prze 
kroczyła cyfrę 2500.

+
Centralna Rada Związków Za­

wodowych może się pochlubić w 
dziedzinie zwalczania analfabetyzmu 
poważnymi osiągnięciami. Dotych­
czas z ramienia CR ZZ uruchomiono 
1447 kursów, które objęły naucza, 
niem 24 tys. osób. Jeszcze w roku 
bieżącym CR ZZ zamierza zwiększyć 
ilość kursów do 3000 i objąć naucza­
niem ok. 35 tys, analfabetów.

Przesyłamy nasze chłopskie zapewnienie...

Gajeuio pisze list
«do Generalissimusa Józefa Stalina

(Korespondencja udasna »W oli Ludu«)
Wybrzeże, w  grudniu 1949 r.

Piękna jest tego roku jesień na Wybrzeżu. Przymrozki trochę 
tylko dokuczają, lecz w ciągu dnia można pracować jeszcze w 
polu wykonując zimową orkę.

Członkowie spółdzielni produkcyjnej „Gajewo“ w powiecie 
Gdańskim wykorzystują każdą chwilę pogody na wykończenie 
orki.
14 grudnia br. wieczorem P ie-; ni i o naszych sprawach, o tym co

C hłop i przed dniem 
urodzin Stalina

trzak po powrocie z poia udał się 
do Łuby, przewodniczącego spół­
dzielni. Byli tam już prawie wsżys 
cy członkowie spółdzielni produk 
cyjnej „Gajówka“ . U  Łaby jest 
głośnik radiowy więc przychodzą 

Nowa żarówka oświetla wnętrze aby wysłuchać wiadomości wie- 
chaiy. Wieś zelektryfikowano dopie czornych.
ro przed dwoma tygodniami. Długie i .„„Wszysc; ludzie pracy na ca 
cienie kładą się na bielonych ścia- ' jym | wjecic —  padają słowa z 
nach, chrzęści sucho rymarskie kól- j gj^śnika radiowego — przygoto 
ko. Paweł Lęczak wykańcza szeroki, wujjj sj<« radośnie do obchodu 
skórzany pas góralski, nabijany mo- 7 0 _ l e c i a  urod2jn Wodza prolcta- 
siężnymi ćwieczkami. Paweł Lęczak j ia tu  świat0wego — Józefa Sta- 
jest chałupnikiem z powiatu nowo- jj „
tarskiego. Pas, to dar dla Generalis- _  ^  ;na konuje jakiś 
simusa Stalina z okaz,, ,0-lecia ,ego ^  w Jwją2ku z tą rocznicą _
urodzin. , y, irącił w tym miejscu Luba. My-

j ślę, że nasza spółdzielnia nie bę- 
Dodaj jeszcze trochę cynobru dzie ostatnia... Jest nas tu dziś wie 

— mówi stolarz Kiraszczuk do sińc-j lu, może byśmy napisali list z ży- 
go pomocnika. Sam powolnymi, czeniami do Stalina? 
wprawnymi ruchami prowadzi pędzelj —  lo  by było dobre —  powiada 
po powierzchni drzewa. Na Szarym na to Grudzień — ale lo nie tak 
tle wykwitają fantastyczne paprocie i łatwo napisać taki list. 
i jaskrawo-czerwone maki. Stolarz j  _  bo to Stalin nie wie, że my 
Kiraszczuk jest członkiem spóldziel i nje jesteśmy żadnymi pisarzami 
ni chałupniczej w Bukowinie T a -\— dodaje Styczyński. Napiszemy 
trzańskicj. Ozdobna skrzynia to dar: tak prosto, po chłopsku, ze szcze-

nas cieszy i co sprawia kłopoty.
— Ee pisać to, czy to Staliną ob­

chodzi?...
— Jak to nie obchodzi. Czyta­

łem, że Stalin się wszystkim inte­
resuje, nawet najdrobniejszymi 
ludzkimi bolączkami.

Długo na tym dyskutowali, wresz 
cie Pietrzak napisał:

....Jesteśmy przekonani, że
korzystając z doświadczeń i po 
mocy Związku Radzieckiego — 
w szczególności w postaci ma 
szyn rolniczych i osiągnięć na­
ukowych, doprowadzimy na­

szą spółdzielnię do wspania­
łego rozkwitu...“, a nieco dalej: 
...„mamy przed sobą nie łat­
wą drogę do przezwyciężenia 
trudności..., lecz pierwsze w y­
niki wspólnej pracy napawają
nas otuchą i gwarantują osiąg

nięcie zamierzonych celów...“ 
i na to wszyscy przystali.

Przy końcu znowu długo za 
stanawiałi się: — jak by to za 
kończyć, lecz zakończyli bar­
dzo dobrze: „...dołączamy na­
sze chłopskie zapewnienie, że 
nie ustaniemy w walce o spra 
wiedliwy pokój i postęp“. 
Starannie, jak tylko umiał, prze 

pisywał Pietrzak list, pod którym 
wszyscy członkowie położyli pod­
pisy drżącymi ze wzruszenia rę­
koma. Nó, bo przecie do Moskwy, 
na Kreml, do samego Stalina 
idzie! • Kazbar

T A B ÏL A  WYGRANYCH 57 LOTERII
1 0  t y  d i : e ń  c ią g n ie n ia  lV - e ,  k la * y

ila  Generalissimusa Stalina.
♦

Miga w ostrym skrócie tkackie 
czółenko. Przelatuje między nićmi 
osnowy, wlokąc za sobą kolorowe pa­
sma. Zwiększa się piat jędrnej, so­
czystej materii — łowickiego pasia 
ka. Pochylona nad krosnami Teresa 
Jojtczak, żona 4-hektarowego rolni 

ka z Dobroszyc unosi głowę.i spoglą 
da na kalendarz.

— 12 grudzień... — szepcze..., — 
'zszcze półtora tygodnia...
Ten wzorzysty pasiak, to dar dla 

Generalissimusa Stalina...

rego serca.
— No lo, piszemy... Piszcie, Pie­

trzak!
„Do Generalissimusa Józefa Sta­

lina — Moskwa — Kreml“ . To 
adres, ale jakby tu. zatytułować —

— Jak? — zwyczajnie po chłop­
sku — powiada Kępski. — Ja my­
ślę, o tak: „Drogi nasz Wodzu 
Stalinie!

Pierwsze zdanie poszło względ 
nie łatwo, ale przy następnych dlu 
go się zastanawiali.

— Co by Mu lu napisać?... No 
co, trza napisać o naszej spóldziel

4 tys. robotnikóuj łódzkich 
iiaiijiązało łączność ze wsią

Ogółem w br. na terenie woj. 
łódzkiego zorganizowano 172 eki­
py łączności miasta ze wsią. U- 
czestniczyło w nich ok. 4.000 robot 
ników. Ekipy robotnicze roztoczyły 
opiekę nad 2.240 wsiami woj. łódz­
kiego, zamieszkiwanymi przez 

| chłopów mało i średniorolnych.
Poza remonlem maszyn rolni- 

j czych robotnicy pomagali ludności

wiejskiej w uruchamianiu biblio­
tek i świetlic, organizowaniu ze­
społów artystycznych i samo­
kształceniowych oraz udzielali wy 
dalnej pomocy materialnej w  po­
staci: odzieży, obuwia i pomocy 
szkolnych. Z inicjatywy robotni­
ków wysiano na wieś ruchome 
ambulatoria lekarskie i dentystyes 
ne.

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr: 26760 57832 84625

Wygrane po 200.000 zł padły na Nr
37203

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr
Nr: 14609 25493 2549S, 27029 49346
81350 97912 99193

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr
Nr 6092 209SS 26894 47397 54823
56690 69733 76885 93453

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr: 4204 15953 17265 17643 20301
22945 23326 30660 35521 38038 38469 
44082 50256 51859 53956 54848 55524 
57219 5S730 58855 6C577 61136 67644 
7BOSS 73230 93442

Wygrane po S.000 zł padły na Nr 
Nr: 21 141 620 652 1841 2063 2593 
2973 3324 3377 3837 5845 5054 6050 
630G 6980 7054 7323 7845 8034 9470 
0889 10358 11725 12321 13214 15354 
15728 15942 1C49S 17352 17451 18195 
18699 18744 19360 19371 21212 21729 
22977 23259 27155 28003 28257 28361 
29422 31096 32002 32475 33177 133115 
33751 33911 34113 34132 34679 34720 
35522 36000 36395 36637 37067 38871 
39306 39724 39945 40683 41529 41882 
42152 43308 44077 44838 45443 46708 
48080 49345 49592 50411 51321 52629 
52766 53927 54822 55297 55908 56362 
57120 57187 57200 58166 58884 59184 
61969 63137 63471 63481 63547 63580 
61111 64904 64936 C5404 66510 67551 
67988 68303 68397 C9392 69708 69799 
70517 70520 73557 73653 74145 74354 
75098 75604 76149 76357 76635 76921 
77620 77684 77893 78021 79105 79835 
80158 82466 84459 84879 85043 85193 
85315 85349 85685 85951 86640 877S6 
87901 88701 89579 90340 90890 9284S 
91106 94391 91431 91551 95353 93244 

, 96840 93910 9S110 98626 99004 99297

Wygrane P° t f
71005 18 28 61 9 70 89 95 164 337 99 
404 34 42 54 510 61 75 630 3 47 703 
9 53 76 91 860 927 67 80 93 72061 75 
98 155 94 6 306 43 55 473 514 54 6H  
20 714 53 867 904 12 61 8 73011 153 
67 84 237 69 303 9 2Ś 75 9 440 53 62 
523 37 69 85 632 731 85 95 804 47 60 
9 903 4 17 26 74030 72 159 205 40 58 
61 355 73 431 07 704 24 52 65 804 
22 47 61 94 982 75192 276 350 92 
43S 49.681 9 925 54 76004 32 88 146 
93 249 69 317 31 467 551 81 95 306 
13 75 701 7 27 31 Cl 91 820 67 8 78 
912 75 77020 45 212 309 39 41 96 7 
444 634 47 706 78063 114 6 30 8 64 
28 268 302 7 17 51 402 6 569 680 96 
716 98 844 923 66 79003 22 113 228 
311 23 6 37 63 82 443 77 81 92 517 
46 742 55 822 39 58 80 982 93 

80055 76 177 92 231 347 65 436 524 
G84 716 9 37 48 64 817 21 918 83
81013 15 7 9 34 148 302 352 66 424 
46 95 587 602 748 861 80 929 82008 
18 145 95 247 66 315 400 25 35 73 
586 735 98 83007 10726 236 86 303 
49 70 468 611 57 99 796 7 874 934 6 
48 84 84043 81 104 5 206 25 85 337 
73 423 515 23 654 74 702 51 64 821 
£25 35 73 85157 212 308 501 27 761 
98 830 95 90 86081 215 48 65 70 93 
303 26 59 433 81 4 8 655 88 706 68 
88 807 11 59 98 908 87010 52 2S8 65 
882 461 544 55 63 013 40 717 98 856 
80 914 88 97 88126 219 37 459 79 513 
39 926 89043 101 14 63 453 65 626 
9 50 719 27 801 952 83 96 

90044 126 63 212 21 4 58 76 8 318
55 72 3 6 586 619 55 703 6 11 5 66 
819 70 940 2 68 91137 306 24 53 422 
31 48 562 603 57 87 703 57 71 8 827 
63 920 85 92015 144 223 39 44 318 41
56 425 42 u67 86 626 43 723 34 48 64 
90 855 78 87 88 9?3 93023 80 249 54 
80 7 379 94 416 36 540 627 52 82 758 
854 911 45 64 91 94064 8 151 72 265

Dalszy eląg' wygranych podany hę daie Jutro.
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Światło w mroku

Przełamali nieiełaścimy rustyd
i uczą się dziś pisać i czytać

Przy zbiegu ulicy Ząbkowskiej i  Kawęczyńskiej wysiadamy 
z tram waju prosto w ciemność. Napis Kawęczyńska — Z jaśnieje 
niczym drogowskaz. Jasne kwadraty clden szkoły ostro wrzynają 
się w gęste jak  maź mroki. To musi być tu...

Na pooranych blatach przyma- każdą sylabę trzydziestoletnia 
łych ławek leżą jednakowe książ Maria Gadomska. Wydaje się, 
k i o dużych literach, prostych i ' jakby ktoś długo błądzący tra f ił 
zrozumiałych zdaniach. Właści-1 wreszcie na drogę, k tó re j szukał.
ciele podręczników — Anna Ja­
worska marząca o zawodzie ma­
szynistki ma 26 lat, Feliksa Szym 
czak — zawód „przy mężu“ , 
la t 49...

Razem 11 kobiet i ty lko  je­
den mężczyzna. Łączy ich 
wspólne dążenie. Nauczyć się 
czytać i pisać, i  to jak najprę­
dzej. Po to przychodzą tu 
trzy  razy w tygodniu mimo 
licznych obowiązków, trudno­
ści, a często złośliwych kpin 
sąsiadów. Określenie „analfa­
beta“ , zaciążyło nad nim i jak 
piętno. W stydzili się tego, cho 
ciąż nie było to ich winą. A  te 
raz zdecydowali się. 

PRZEŁAM ANE TRUDNOŚCI 
Zapisało się na kurs dla analfa­

betów cztemaścioro, — mówi na­
uczycielka Stefania Chojnacka.— 
Bez ważnych powodów nie opu­
szczają lekcji. Choć różnie u- 
zdolnieni — wszyscy wykazują 
pilność, powiem nawet — zacię­
tość w pracy. Początkowo trze­
ba było przełamywać nie ty lko  
trudności, związane z nagięciem 
niećwiczonego umysłu, ale zwal­
czać urazy, jak  wstyd i  niewiarę 
we własne siły. W ątpili, czy po­
tra fią  nauczyć się czytać i pisać.
Przecież są dorośli...

__ p 0 —- pra-cy:—  wra-ca-my
_do do-mu —  czyta wolno, z na
mysłem, ale pewnie, smakując

ska — szczupła 47-letnia kobieta, i da w naukę rzetelny, bo na tym 
— a ja  nie umiałam się nawet I buduje sobie przyszłość.

W pierwszej ławce siedzi 
21-letni Waldemar Szabłowski. 
Jakże mógł uczyć się normal­
nie? Kiedy m iał osiem lat, u- 
m arł ojciec —  żywiciel rodzi­
ny. Musiał pomagać w' domu 
chorej matce. Pracuje w rzeź­
n i na Otwockiej, śmieli się z 
niego, że ani be ani cc. Poka­
zuje książeczkę wojskową. Pod 
rubryką : „wykształcenie“  na­
pisano „analfabeta“ .

— To nie jest przyjemne — 
mówi. —  Jestem tu ta j z siostrą...

Nauczycielka przysiadła się do 
mizernej dziewczyny, żeby przero 
bić z nią czytanie.

Przez miesiąc była nieobecna — | 
chorowała —  toteż czytanie idzie 
jak  po grudzie.

a b y  s ię  c h o ć  u m ie ć
PODPISAĆ

— Przychodzili z rentą po mę­
żu

Mami/ dobrą nauczycielkę, 
zawsze spokojną i skorą do po­
mocy — dodaje.

Z RACHUNKAM I LE P IE J 
ID ZIE

Przy rachunkach klasa ożywia 
się.

Odpowiedzi na dodawania i  o- 
dejmowanie by ły  bezbłędne.

Nie sprawiało również trudno­
ści pisanie cy fr na tablicy.

— Czy wszyscy już zapisali w 
zeszycie ?

— Już! Długo by to kto  p i­
sał — odpowiada z pewnością sie 
bie zażywna jejmość, żona fo to ­
grafa ulicznego.

W mroku widnieje ty lko  napis 
Centrali Odpadków na zajęcie biu — Kawęczyńska 2. Okna wyga­

siła ciemność. Lekcje skończone. J 
Przez fu rtkę  wiodącą na ulicę 
przemykają się znane nam posta 

—  Żeby ty lko  egzamin zdać j eie. Pod pachą bieleją jakieś 
— słyszymy od niej.—Po dru- przedmioty. Już pochłonął je

mrok. Nie na długo. Za dwa dni 
nauka od .nowa, zadrukowana 
kartka papieru stanie się dla każ­
dego z nich jasna.

(ciss)

podpisać. Syn kończy już szko­
łę podstawą. Siedzę tu ta j, a 
myślę co się dzieje w domu... Ja­
koś te pisanie ciężko m i idzie. 
Tłumaczy swoje nieudolne je ­
szcze znaki pisane. Żeby się 
choć umieć podpisać — dodaje 
skromnie.

Franciszka Tomaszewska jest 
najpilniejszą uczennicą, choć rze­
czywiście ma dużo trudności z o- 
panowaniem arkanów sztuki p i­
sania.

Nie mniej ambicji przejawia An 
na Jaworska. Jej zeszyt zapisa­
ny starannym równym pismem 
mówi już o pewnym wyrobieniu 
pisma. Uczy się z myślą, aby 
zmienić ciężką pracę fizyczną w

rowe. Do domu przychodzi zmę­
czona, ty lko  tu  w szkole przera­
bia lekcje.

gim kursie dla analfabetów 
wstępuję na 3 rok szkoły pod­
stawowej dła dorosłych.
Ma dopiero 26 lat, wszystko

Uroczystości w Domu Medyka

Najcenniejszym kapitałem 
są ludzie

Wczoraj w sali Domu Medyka w 
Warszawie odbyła się centralna aka­
demia dla uczczenia urodzin Gene­
ralissimusa Józefa Stalina. Uro­
czystość zosta’a zorganizowana przez 
pracowników Ministerstwa Zdrowia. 
W estetycznie udekorowanej sa!: 
zgromadzili się przedstawiciele służ­
by zdrowia, pracownicy Minister­
stwa Zdrowia, profesorowie Wydzia­
łu Lekarskiego Uniwersytetu Warsz., 
lekarze i studenci, pielęgniarki i de­
legaci szpitali, ośrodków zdrowia, 
przychodni, lecznic.

W skład prezydium weszli między 
innymi Minister Zdrowia Michejda 
oraz Prezes Polskiego Czerwonego 
Krzyża Kostkiewicz,

Posłanka Żanna Kormanowa w y ­

głosiła przemówienie p. t „  „Stalin 
Wódz Obozu Pokoju“.

Następnie zebrani uchwalili tekst 
listu do Generalissimusa Stalina w 
którym czytamy:

„Twoje życie jest najwymow­
niejszym 1 najbardziej uderzają­
cym przykładem dla wszystkich 
walczących o wolność, demokrację 
1 pokój. Dla nas pracowników 
s’użhy zdrowia Polski Ludowej 
ten przykład ma szczególne zna­
czenie. My pamiętamy, że to Ty 
waśnie stwierdziłeś l i  ze wszyst­
kich istniejących cennych kapitałów 
najcenniejszym i na,¡bardziej de­
cydującym kapitałem są ludzie“. 
W bogatej części artystycznej wy­

stąpiły orkiestra i chór Polskiego 
Radia pod dyrekcją St. Rachonia 
oraz soliści Ł. Nowosad i W, Szpon- 
drowska (śpiew) i  M. Wyrzykowski 
(recytacja). (J)

mówi Franciszka Tomaszew jest do odrobienia. Wysiłek wkła

Dziewczęta w białych fartuchach

Zespół teatralny 
utinorzyli robotnicy

61 robotników i robotnic PPB— BOR na Muranowie założyło ze- 
»pół teatralny, który jako pierwsze gwe prz-ułstawienie chce wystawić 
„Matkę” Gorkiego,

. — ANP
czci 70 rocznicę  
urodzin fctalina

Akademia Nauk Politycznych w 
Warszawie zorganizowała dla u- 
czesenia 70 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina szereg imprez i prelekcji. 
Tak więc odbyły się cztery odczyty 
publiczne: 1. „Ytkład Stalina do pra 
wa międzynarodowego” — wygłos’! 
prof. dr Julian Makowski. ■ 2. „Sta­
lin budowniczy rolnictwa socjali­
stycznego”  __ wygi. prof. dr A. Wa- 
kar. O* „Stalinowska polityka za­
graniczna”  — wygł. prof. dr A. De- 
ruga. 4. „Rola Stalina w rozwoju 
myśli marksistowskiej”  — wygi. 
prof. dr S. Żurawicki.

Studium Dziennikarskie ANP or­
ganizuje prelekcję na temat: „Sta­
lin jako publicysta .

Zastępy fachowych pielęgniarek
przygotowuje szkoła przy ul. Dinorskiej

Długie, widne sale 1 korytarze ożywia wyjątkowy ruch. Młode 
dziewczęta w białych fartuchach i białych czepeczkach  ̂ oraz ZmI - 
owskich mundurach czynią ostatnie przygotowania do mających się od- : 
być uroczystości. Jesteśmy w Szkole Pielęgniarskiej, mieszczącej się w 
gmachu szpitala św. Ducha przy ul. Dworskiej. Za chwilę nastąpi uro­
czyste otwarcie wystawy wyników współzawodnictwa pracy Służby 
Zdrowda.

Korzystając z lego, że do chwili 
rozpoczęcia się uroczystości brak 
jeszcze kilkunastu minut, prosimy 
dr Bielicką kierowniczkę szkoły o 
parę stów' na temat zadań i dotych­
czasowych, osiągnięć szkoły.

SZKOŁA AWANSU SPOŁECZNEGO
Szkolą Pielęgniarska istnieje już 

od dwóch latj Początkowo mieściła 
się przy ul. Działdowskiej w trzech 
ciasnych pokoikach w suterynie. 
Uczennice pracowały w strasznych 
warunkach. Lokal zmieniano kilka­
krotnie, Od t.IX br. szkoda mieści 
się w nowopdbudowanym gmachu.

W lej chwili kształci się w niej 
106 uczennic ze środowiska robot­
niczo-chłopskiego. Są ło przeważ­
nie pracownice fizyczne ze szpita­
la, członkinie Zw. Zew. S organi-

D Z I Ś  uj W A R S Z A W IE

19. „Z ie lo -
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TEATRY
P O L S K I (K a ras ia  2), g°dz. 

na u lic a " .

N A R O D O W Y  „J e g o r ButyczoW  
godz. 19.

W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o to w s k a  n r  13): 
godz. 19. „W  p e w n y m  m ie ś c ie ".

K A M E R A L N Y  „M ło d a  g w a rd ia " , g o ­

dz ina  19.

M A Ł Y  (Marszałkowska 81): godz. 19

„ G łu p i J a k u b “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  n r  8): 
godz. 15.80, 1.9 „Z a g a d n ie n ia  ro s y js k ie '

N O W Y  (P u ła w ska  n r  19): godz. 13. 
„M a s z e ń k a ", godz. 19. „Oszust oszuka 

n y " .

O B J A Z D O W Y  T E A T R  D O M U  W . P. 
(K ró le w s k a  13), godz. 13.80 „M a tk a " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  n r  3: godz. 15.45 i 
19.15 „S p ra w a  o C zardaszkę ".

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : godz. 

19 „N e s te rk o " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Ul. K o  
n o p n ie k ic j 6, „O g n is k o " ) :  „ U l j f i  
R u d e n k o " , w  n ie d z ie le  o godz 
d n i r  ' “ Śnie ty lk o  na ra m "" .

Anny 
12, w
■nie.

KINA
Ą T - .  (C hm ie ln a  33): „ W . ir z e d o

t y -  godz. 16.30, 21 15. ZW. Zaw . 19, w 
n ie d z ie lę  14.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  n r  7-9): „O d p o ­
w ie d ź "  1 „S ze roka  d ro g a "  p ro d . po lsk . 
godz. 19, 20.30. Z w . Z a w . 17, w  n ie d z . 13.

S T Y L O W Y  „D z ie ń  zwycięskiego k ra ­
ju", godz. 17, 21, ZW. Z a w . 19.

P O L O N IA  (Marszałkowska 50): „G ó ra  
d z ie w c z ę ta ", godz. 14, 15, 18. Z w . Zaw  
30.

O C H O T A  (G ró je cka  65): „ L e n in " ,  go 
dż ina  17, 21, Z w . Z a w . 19, w  n iedz. 18.

W —Z  (Leszno 135/137): „O s ta tn ia  n o c "

godz. 17, j r ,  z w . z a w . 19, w  n ie d z is - 
lę  15.

1 M A J /  (P o d ska rb in ska  6): „W schód  
n ie  z a lo ty " ,  g. 17, 2i .  Z w . Z a w . 19, w  
n iedz . 13.

T Ę C Z A  (S uz ina  4); „O d p o w ie d ź " ,
„S z e ro k a  d ro g a " , godz. 17, 21, Z w . Zaw .
19, w  n ie d z . 15.

S Y R E N A  „S p o tk a n ie  nad  Ł a b ą " , 
godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N ą rb u tta ) : „D ą b ro w s k i"
17, 21. Z w . Z a w , 19, w  n iedz. 13.

PROGRAM RADIOW Y
P O N IE D Z IA Ł E K , 19 G R U D N IA

P ro g ra m  I
W iadom ośc i 12.04, 16,00, 20.00, 23."o.

Wszechnica 9.15, 21.10.
8.40 M uzyka  8.59 D la  k las  V I  — IX

9.35 M u z y k ą  19.90 S k rz y n k a  P C K  10.10 
M u z y k a  19.50 In fo rm a c je  10.55 D la  k las  
I I I  — v  11.15 „ N iz in y "  O rzeszkow e j
11.35 P ie ś n i 12.30 D la  w s i 12.55 „N a  sw ó j 
ską n u tę "  10.50 „Laureac i n ag ró d  S ta ­
lin o w s k ic h  w  m uzyce" 17.00 F e lie to n  
17.15Aram C h a c z a tu ria n  17.45 P ogadan ­
ka  17.55 D la  w y c h o w a w c z y ń  p rzed szko li
18.00, „W  ry tm ie  ta n e c z n y m " 18..1C 
„D z ie c k o  u l ic y "  K o szyko w sk ie g o  18.49 
M uz. fo r t .  19.00 P ogadanka  19.10 A ud . 
lite ra c k a  19.15 M u z y k a  20.40 M u zyka  
21.30—23.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  22.19 
K ro n ik a  m uz. 23.10 M u z y k a .

P ro g ra m  I I
Wiadomości 5.15, 6.00, e.45, is.oo, 20.00.

23.00. Wszechnica 18.40.
5.20 K o n c e r t 6.05 G im n . 6,15—7.10 M uz.

7.55 R e p e rtu a r 8.00 M u z y k a  13.30 M u z y ­
ka  14.09 A u d y c ja  Z N P  14.15— 14.55, 15.¡5 
M u z y k a  15.30 D la  ś w ie tlic  dz ie c ię cych  i 
15.50 M u z y k a  16.50 W ia do m o śc i 17.00 K o n  ] 
c e r t 17.4-5 D la  ś w ie t lic  1E.0Q Z k r a ju  t..zę. 
św ia ta  18.15 M u z y k a  19.00 D la  w s i 19.15 
K o n c e r t 20.40 F ra g m e n ty  z o pe r 21-49 
„D z ie je  życ ia  Józefa  S ta lin a "  22-00 M u -  ̂
zyka  22.15 Taneczne  m e lo d ie  23.15 K o n -  ( j g g g j j  
c e rt. ’ ------- -—

zacji ZMP. Przedwojenne szkoły 
pielęgniarskie przyjmowały kan­
dydatki do tego zawodu tylko po 
malej maturze. Nie pozwalało to 
wstępować do nich młodzieży^ ro­
botniczej, która miała utrudniony 
dostęp do szkól średnich. Dziś jest 
inaczej, szkoła daje możliwości 
awansu społecznego, zrywając z 
elitarnymi przesądami.

INTERNAT JAKO METODA 
WYCHOWAWCZA

Nauka obe muje kurs wstępny, na 
którym słuchaczki uzupełniają swo­
je wiadomości z zakresu przedmio­
tów ogólnokształcących oraz zagad­
nień politycznych i  społecznych. Na­
stępnie w ciągu dwóch łat uczennice 
nabywają fachową wiedzę pielęg­
niarską.

Przy szkole mieści się internat. 
Wszystkie uczennice niezależnie od 
iego, czy mieszkają w Warszawie, 
czy dojeżdżają z innych miast, prze­
bywają w internacie.

Jest lo. metoda wychowawcza 
konieczna w pielęgniarstwie. 
Uczennice przyzwyczaja ą się na 
każdym kroku do zasad higieny, 
estetyki i kultury i uczą się szano­
wać dobro społeczne.

PORZĄDEK TO GRUNT
Udajemy s:ę na zwiedzenie szkoły. 

D'ugi korytarz wyłożony chodni­
kiem, na ścianach półki z kwiatami 
i gazetki ścienne. Uchylamy jedne z 
drzwi. Duży słoneczny pokój — sy­
pialnia uczennic. Kilka łóżek, przy 
każdym nocna szafka. To jedyny 
własny kącik, po-atem wszystko- jes! 
wspólne. Przy jednej ze ścian dobrze 
zaopatrzona biblioteka, na środku 
poko u stół, przykryty ładną ser­
wetką.

Staramy się wzbudzać w naszych 
dziewczętach zamiłowanie do po­

rządku — mówi kierowniczka — 
jesteśmy pod tym względem nie­
ustępliwi. Systematyczność i sta­
ranność — to dwie cechy, które 
muszą charakteryzować pracę pie­
lęgniarek.
Jeden pokój przeznaczony .jest na 

izolatkę. Chore dziewczęta nie idą 
dó‘ szpitala, lecz maą zapewnioną 
troskliwą opiekę na miejscu, Inter­
nat — to dla nich drugi dom. Pie­
lęgnują je koleżanki.

Internat ma także stołówdeę i du­
żą, iadną świetlicę. Szko’a będzie 
wkrótce zradipfonizowana.

Wykłady odbywają się w' salach 
pokazowych, których chwilowo jest 
tylko dwie. Przedmioty teoretyczne 
wrykładane są w klasach. Oprócz te­
go uczennice mają dyżury w» szpi­
talu.

DWIE UROCZYSTOŚCI
To, że szkoła jest pierwszą szkolą 

awansu społecznego, że w za'ożeniu 
swym i systemie wychowawczym 
opiera się na zasadach marksistow­
skich — znajdu'e swój. wyraz pod­
czas uroczystości, której jesteśmy 
świadkami.

Obszerna świetlica zgromadziła 
wiele gości. W akademii wTziął mię­
dzy innymi udział minister Michejda 
oraz wieemin. Kożusznik. Po prze­
mówieniach i występach chóru 
uczennic dokonano ceremonii odsło­
nięcia marmurowej tablicy ku czt ' 
Wielkiej Rewolucji Październikowej.

Następnie goście zwiedzili iinwo- 
otwartą wystawę wyników współ­
zawodnictwa pracy Służby Zdro­
wia, Do niedawna jeszcze problem 
współzawodnictwa pracy w medy­
cynie wydawał się niemożliwy do 
zrealizowania. Obecnie zoslał rnz. 
wiązany i lo z nadzwyczaj dobry 
mi rezultatami. Barwne plansr,e 
umieszczone na ścianach i w gab­
lotkach obrazują wyniki współza­
wodnictwa międzyzakładowego Ko 
b?crzvn — Tworki. (łes)

Stało się to przypadkowo — opo­
wiada reżyserka Regina Skoczkowa, 
■uczennica Schillera. Postanowiłam 
napisać szitukę o współzawodnictwie 
pracy. Żeby zdobyć materiał u źró­
deł, chciałam przepracować miesiąc, 
jako zwykła robotnica. Poradzono 
mi zająć się świetlicą, tam miałam 
znaleźć odpowiedni materiał. Na 
jednym wieczorze przeczytałam ze­
branym robotnikom ustęp z useeni- 
zowanej powieści Gorkiego „Mat­
ka” . Podobał się i  nasunął jedno­
cześnie zebranym myśl, czy by tak 
nie zagrać tej sztuki. Przyznam się, 
że nie rokowałam wielkich nadziei, 
ale zapaleni tym pomysłem robotni­
cy zagrzeli i minie do tego. I  tak 
się zaczęło.

Rozdzielili między siebie ro 
le. Zamiast jak niektórzy iść na

— Czy dobrze wypadło? — pyta 
zatroskany. Mam złą dykcję, Ale 
popracuję nad nią. (

Ponieważ nie podzielamy Jego 
zwątpień, jego ogorzała, pokryta 
srebrnym zarostem twarz rozjaśnia 
się w szerokim uśmiechu.

CO

Choinki dla dzieci
Z Inicjatywy TPD przy współ­

udziale nrgauizacji samorządowych, 
kobiecych, młodzieżowych, Polskie­
go Radia i Filmu Polskiego, zorga­
nizowana będzie w dniach 28.X II— 
5,1.1950 r. choinka masowa dla dzie­
ci stolicy.

W programie imprez przewidziane 
są przedstawienia kukiełkowe, filmy 
kolorowe, występy, loteria fantowa 
i zabawy. Na zakończenie uroczys­
tości odbędzie się ■widowisko chninj 

wódkę, zostawali po pracy i pil- I kowe -  montaż sceniczny, w którym
’ wystąpią studenci Wyzszej Szkołynie ćwiczyli. Mamy naprawdę 

doskonałą „Matkę” w osobie Lud 
wiki Ulanowicz. Dobrzy są Sa- 
sza i Paweł. Paweł może zbyt 
patetyczny, ale i w patosie jest 
szczery.

Oglądany fragment sztuki przed­
stawiający demonstrację pierwszo­
majową, zrobił na przygodnych w i­
dzach duże wrażenie. Nawet po­
stacie epizodyczne z tłumu z prze­
jęciem traktują swe role.

Opanowaniem, nawet pewnym sce 
nicznym. wyrobieniem wyróżnia się 
Stanisław Ptaszycki, który wrócił 
niedawno z Mandżur:

Dramatycznej.
ITroezystość masowej choinki zor­

ganizowana będzie w Warszawie w 
lokalu gimnazjum im. Słowackiego. 
Uczestniczyć w niej będzie 625 dzie­
ci dziennic.

Choinka masowa, którą organizu­
ją w tym roku Warszawa, Łódź i 
Katowice, stanie się zapoczątkowa­
niem nowych form uroczystości no­
worocznych, opartych na ideach 
postępowych. Zabawa dziecięca wzo­
rowana będzie na imprezach nowo­
rocznych w Sali Kolumnowej w 
Moskwie.

W choince wezmą udział dzieci 
ze szkół TPD i innych oraz dzieci z 
wiejskich spółdzielni produkcyjnych 
1 Państieowych Gospodarstw Rol­
nych.

Coraz mniej rozbiórek 
coraz irięcej pomażnych robót

Warszawska Dyrekcja Odbudowy t  miesiąca na miesiąc roz­
szerza zakres swej piacy. Gdy z początkiem roku bieżącego nad­
zorowała ona roboty przy 320 budynkach, to obecnie ilość ich 
wzrosła do 382.

Km. 1058/49.

Obwieszczen.e
o licytac ji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Warszawie rewiru 3, mający kance­
larię w Warszawie, ul. Skaryszew­
ska nr 6, na podstawie art. 602 k. 
p. c , podaje do publicznej -wiadomo­
ści, że dnia 4 stycznia 1950 r- o 
godz. 11,30 w Warszawie, ul. Ka- 
mionkowska nr U , odbędzie się 
1-isza licytacja ruchomości, należą­
cych do Wytwórni Mydła i Przetwo 
rów Chemicznych „Rega” , wł. H. 
Wlniąrek. składających się z mydeł 
toaletowych i urządzenia Wytwórni 
Mydeł, oszacowanych na łączną su­
rmię zł 238.000.

PiUchTmości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i cza.sie wyże i 
oznaczonym.

Dnia 12 grudnia 1949 r.
Komornik.

Fadiofonizacja Opacza 
jako Czyn Stalinouiski

Na »zebraniu produkcyjnym pra­
cowników Dyrekcji Okręgowej Pol­
skiego Radia w Warszawie uchwało 
no jako czyn ku uczczeniu 70 rocz­
nicy urodzin Generalissimusa Józefa 
Stalina — uruchomić radiowęzeł w 
Onaezu k/Warszawy o zasięgu 45 
głośników.

Coraz mniej przy tym prowadzi 
się rozbiórek . i drobnych remon- 

| tów, coraz więcej natomiast wiel­
kich, poważnych robót budowla­
nych.

W roku bież. Warszawska Dy­
rekcja Odbudowy oddała do użyt­
ku m. in. pałac Zamojskich przy 
ul. Nowy Świat, pałac Potockich 
przy Krakowskim Przedmieściu, 
kilka większych obiektów szkol­
nych, oraz gmach Sądów Grodz­
kich na Lesznie.

Równocześnie Warszawska Dy­
rekcja Odbudowy usprawmia stale 
przeprowadzanie dokumentacji

technicznych oraz przyśpiesza za­
łatwianie skomplikowanych często 
formalności prawnych.

Spośród większych obiektów, 
budowanych obecnie pod na­
dzorem WDO wymienić należy 
nowoczesny gmach Powszech 
nych Domów Towarowych na 
skrzyżowaniu A l. Jerozolim­
skich z u l. Bracką, dom Pol­
skiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, DomSłowa Polskie­
go, budynki sejmowe oraz zabu 
dowę wschodniej strony ul. 
Kruczej.

O G ŁO S ZE N IA  D ROBNE

HANDLOWE^_____
MŁYŃSKIE maszyny i wszelkie ar­
tykuły młyńskie — techniczne, po­
leca Eugeniusz Pałaszewski,^ War­
szawa, Pankiewicza 4, Poznańska 38

3345K

WYROBY JUBILERSKIE — ze­
garki — srebro. Kupno -i- sprze­
daż. Nowak. W-wa, Nowy Świat 48.

3346 K

B-96402

W  y  <4 a w  c a: N a cze ln y  K o m ite t W y k o n a w c z y  Z jednoczonego  S tro n n ic tw a  
Lud o w eg o . R ed a g u je : K o m ite t .

R e d a k c j a
W arszaw a, A l. J e ro z o lim s k ie  123, te l. 66.918, te le fo n  n ocn y  

R ed a kc ja  rę k o p is ó w  n ie  zw raca .
6.918 1 66.919.

A d m i n i s t r a c j a  
W arszaw a, A le ję  J e ro z o lim s k ie  83. T e l. 8-69-19.

P r e n u m e r a t a
miesięczna w  k ra ju  159 zt. za g ra n icę  309 zł. K o n to  P. K . O. I-8S66. 
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  adres. 

A d m in is tra c ja , W arszaw a, u l.  A le je  J e ro z o lim s k ie  83.

— W arszawa,
W o jew ó d zk ie

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e :  B iu ro  O głoszeń I R e k la m y
oraz w s z y s tk ie  O d d z ia ły  
L . S. W.

N ależność za ogłoszenia  na leży  p rzeka zyw a ć  do N arodow ego  B a n ku  P o l- 
na r - k  ż y ro w y  n r. 10?7. P o d od d z ia ł w  W arszaw ie , u !. Z ło ta  l  lu o  

do p.  K . O. na k o n to  I-9S6.
Za te rm in o w y  d ru k  ogłoszeń R edakc ja  i A d m in is tra c ja  nie odpow iada.

D ru ka rn ia  L . S. W . W arszawa, A le je  Jerozolim skie M

f



STRONÁ 8 W O L A  L U D U Kr 21
te*/* ran

Współpraca uczonych i kołchoźnikom
polepsza irpniki pracy ośrodkótu hodowlanych

m Związku Radzieckim
Opracowany ostatnio w ZSRR trzy ' 

letni plan zwiększenia pogłowia zwie 
rząt gospodarskich stawia przed ra­
dziecką służbą weterynaryjno-zoo. 
techniczną bardzo ważne zadania.; 
Władze radzieckie i partia bolszewi. 
ków, opierając się na nauce Mi-zuti ¡ 
na, nakreśliły szerokie rarr.y pracy i 
naukowo-doświadczalnej w -.odowli 
i przewidziały szybkie wprowadze­
nie jej wyników na fermach kołcho­
zów i sowchozów.

Według tego planu w 1451 roku 
na fermach kołchozów i sowchozów 
zwiększy się ilość sztuk nie licząc 
sztuk użytkowych bydła rogatego j 
conajmniej do 34 milionów, owiec 
do 83 milionów, świń do 18 milionów, 
a drobiu do 200 milionów sztuk. O 
półtora razy wzrośnie natomiast 
produkcja: mięsa, mleka, jaj, masła, 
słoniny oraz surowców zwierzęcych, 
dostarczanych do fabryk Iskóry, weł 
ny i  sierści).

Radziecka nauka zootechniczńo-we 
terynaryjna posiada w tej chwili 18 
instytutów naukowo-doświadczalnych 
i 80 wojewódzkich stacji doświadczał 
nych, które rozpracowują i wyjaśnia 
ją kołchoźnikom zagadnienia: se­
lekcji, prawidłowego rozmnażania i 
właściwego karmienia. Na podwyż­
szenie hodowli wydaje ZSRR corocz­
nie dziesiątki tysięcy rubli.

Naukę prawidłowego obchodzenia 
się ze zwierzętami domowymi niosą 
do gospodarstw kołchozowych i sow 
chozowych liczne kadry wykwalifiko 
wanych hodosyców, którzy kształcą 
się w 90 wyższych uczelniach i w 
szeregu średnich szkół hodowiano- 
weterynaryjnych.

Na fermach pracują dziesiątki ty . 
sięcy zorganizowanych grup hodow­
ców, którzy uczą się wspólnie wpro.

wadzać zasady Miczurina i tonych, 
wielkich nowatorów radzieckich.

Radzieccy uczeni przeprowadzają 
swoje doświadczenia tylko w ooarciu
0 praktykę. W ostatnich kilku latach 
wyhodowali oni 15 nowych gatunków 
bydła rogatego, odznaczających się 
dużym wzrostem i dających tłuste, 
dobre mleko. Ponadto mają duże o- 
siągnięcia w hodowli świń, koni, o- 
wiec i drobiu.

Wystarczy wymienić: kostromską 
rasę krów, dających prawie najwięk­
szy w świecie udój mleka; świnie u. 
kraińskie, których poszczególne sztu 
ki osiągają 400—450 kg żywej wagi; 
wytrzymałe i piękne konie rasy Bu- 
diennego, oraz cienkorunne syberyj­
skie, azerbejdżańskie i gruzińskie 
owce.

Radzieccy uczeni przystąpili współ 
nie z kołchoźnikami i pracownikami 
sowchozów do opracowania nowych 
metod rozmnażania się zwierząt i 
zwiększenia ich produktywności.

Prace przy tym opierają się na 
racjonalnym, prawidłowym żywieniu
1 lepszej, dokładniejszej pielęgnacji.

Stosują ró'.vnież nowe sposoby wal­
ki z chorobami zwierząt. Specjalna 
grupa uczonych opracowuje w tej 
chwili mechaniczny sposób żywienia 
zwierząt, które odbywałoby się w 
oparciu o wspólne bazy żywnościo­
we, dostarczając paszy dla wszyst­
kich stad w danym rejonie.

Prace nad polepszeniem istnieją­
cych dotychczas gatunków i wyhodo 
waniem nowych są już naprawdę 
wielkie. Powstają nie tylko obory 
zarodowe, lecz całe gospodarstwa są 
przeznaczone tylko w tym celu. I to 
nie tylko w jednej okolicy, lecz we 
wszystkich rejonach ZSRR. Na Sy­
berii, w Kazachstanie, nad Wołgą, 
w Środkowej Azji i na Północnym 
Kaukazie — rozszerza się coraz bar. 
dziej sieć ferm kołchozowych i zwięk , 
sza się ilość państwowych-stacji roz. 
płodowych.

W najbliższym już czasie wy da w- ; 
nictwa dostarczą kołchoźnikom i ro­
botnikom sowchozów nową literatu­
rę, dotyczącą hodowli, a opracowaną 
na zasadach nauki Miczurina.

Socjalistyczne gospodarstwo stwo

rzyło dla uczonych olbrzymie możli­
wości wykazania swych umiejętności 
i zastosowania w życiu wyników swej 
pracy.

W najbliższych dwóch — trzech 
lalach powstanie wiele nowych za­
kładów i  stacji doświadczalnych. O- 
trzymają one także nowy sprzęt la­
boratoryjny, nowe maszyny i nowe 
okazy zwierząt do doświadczeń.

Radziecka władza i partia bolsze­
wików specjalną troską otaczają u- 
czonych i pracowników hodowlanych. 
Dla posiadających duże kwalifikacje 
specjalistów od socjalistycznej ho­
dowli, którzy położyli specjalne za­
sługi w tej dziedzinie, zostały przy­
znane zaszczytne tytuły: „Zasłużony 
zootechnik republiki" i  „Zasłużony 
doktór weterynarii republiki". Za 
wyprowadzenie nowych ras ustano­
wiono premie w wysokości od 25— 
1Q0 tys. rubli. Zaś zasłużonym w dzie 
dżinie hodowli przewiduje się nada­
nie tytułu „Bohatera Pracy Socjali­
stycznej", lub też odznaczenie ich 
orderami albo medalami.

Efin Liiktn

Zimy ud zapiskach kronikarzy
Niezwykle długa i łagodna tego­

roczna jesień, przypomina wypadki 
łagodnych zim skrzętnie notowane 
przez kronikarzy.

W r. 1183 nie było zimy. Drzewa 
owocowe kwitły już w grudniu, a 
w lutym w ślad za nimi poszły ło­
zy winne. Zbiór winogron nastąpił 
już w lipcu 1184 r. W styczniu rpku 
1258 zrywano już fiołki, a jabłonie 
i grusze stały w tym czasie w peł. 
nym kwiecie.

Niemiecki kronikarz opowiada, że dzono winobranie. W lutym r. 1506 
w grudniu r. 1287 sprzedawano na j krzewy róż obsypane były kwieciem:
ulicach Kolonii fiolki, zrywane na 
brzegu Renu. Na Boże Narodzenie i 
święto Trzech Króli tegoż roku mlo-

a owsy i jęczmienie dojrzały tak da­
lece, że można było liczyć na przystą 
pienie do wczesnych żniw. Tymczasem

de dziewczęta, biorące udział w pro | w marcu nastąpiły takie mrozy i 
cesji, miały we włosach wianuszki * 1 opady śnieżne, że wszystkie kwiaty 
pierwiosnków.

W r. 1421 drzewa kwitły już w 
marcu, a winorośl w kwietniu. I w 
kwietniu tego roku zrywano już doj­
rzałe czereśnie, w czerwcu zaś urzą-

i  rośliny zmarzły. Styczeń 1538 roku
ujrzał sady, łąki i  pola pokryte kwie 
ciem.

W r. 1572, roku Nocy św. Bartło­
mieja w Paryżu, kiedy to zarówno w 
stolicy, jak i całej Francji dokonano 
rzezi hugonotów, podczas której wy. 
mordowano ponad 30 tys. ludzi, w 

I tym kobiety i dzieci, już w styczniu 
kwitły drzewa i krzewy. Na Wielka- 

j noc r, 15721 1585 żniwa były w to.
! ku i zboże zwożono do stodół. Zi­

my w latach 1605, 1609, 1615 i 1619 
były niezwykle łagodne. Zima r. 1662 
była tak ciepła, że ani razu nie trze 
ba było palić w piecu. Od lutego 
kwitły drzewa i krzewy. Zima 1658/9 
nie przyniosła ani śniegu. Co dzień 
świeciło słońce

Wielki fizyk Reamur opisuje nie­
zwykle łagodny przebieg początku 
zimy r. 1709. Jednakże pod koniec 
lutego nastąpiła taka fala mrozów, 
że kanał La Manche zamarzł i dzwo 
ny kościelne pękały przy najmniej­
szym uderzeniu. Bardzo wielu ludzi 
zamarzło na śmierć.

Podobny fenomen wydarzył się w 
latach 1740-41. W grudniu było nie 
zwykle ciepło, lecz w lutym, a prze-

Socjalistyczna gospodarka Zw. Radzieckiego szybko rozwija hodowlę. Zastosowanie w praktyce naj- de wszystkim w marcu nagle nasta. 
nowszych zdobyczy nauki, pozwoliło osiągnąć olbrzymi rozwój hodowli, nie spotykany w żadnym }y mrozy tak wielkie, że rzeki i je- 

krajów świata. Udój organizowany często na polach odbywa się w warunkach zapewniających naj- 2iora w krótkim czasie zamarzły, a 
większą wydajność, przy przestrzeganiu zasad higieny. I wielu ludzi poniosło śmierć z zimna

Sieć modna
użyźnia piaski pustyni

Obrazek Z niedawnej przeszłości: karawana przewozi wodę na pu­
stynnych terenach radzieckiej Azji.

Jedna-z wielu studni, których sieć pokryje wkrótce piaski Kara-
Kumskie,

^BEZBRZEŻNYCH stepach Azer 
bejdżanu z daleka widać pod­

czas gorących dni letnich wytrysku, 
ją c e  z  ziemi, w y s o k ie  f o n t a n n y  k r y -  

staliczno-czystej wody. Minionej wio 
sny kołchozy tamtejsze, chcąc na­
wodnić swoje nadzwyczaj uro-dzajne, 
jeno suche pola, zaczęły obok t o - 

wów i kanałów nawadniających bu­
dować studnie artezyjskie. Woda z 
tych studni wytryska z olbrzymią siłą 
w górę i bez wielkiego nakładu kosz 
tów użyźniania pola.

Studnia artezyjska w kołchozie 
„Czerwona Armia", znajdującym się 
w rejonie bardziriskim, wyrzuca w 
ciągu doby ponad pół miliona w i a ­

der wody.
Ministerstwo G o s p o d a rk i Wodnej 

wspólnie z kołchozami wybudowało 
jednego roku w stepach szyrwań- 
skich i  na niżu Kazabachskim setki 
studzien.

W wielkim, stalinowskim planie

walki o dobre i duże urodzaje, wie. 
le miejsca zajmuje omówienie syste­
mów nawodnienia, zbiorników wod. 
n y c h  i  j e z io r .  T y s ią c e  k o łc h o z ó w  w
niespotykanym dotychczas tempie 
przygotowują nowe zbiorniki wodne, 
rowy nawadniające i  całe systemy 
nawodnienia. W stepie Akmolińskim 
wybudowano ponad 50 zbiorników 
wodnych. Chłopi z kilku okolicznych 
artcli wybudowali na rzece Iszym 
cztery tamy i  skierowali część wody 
rzecznej do zbiornika, który nawad­
nia ponad 1.000 ba ziemi.

Kołchozy i sowchozy Kamieńsko. 
Dnieprowskiego rejonu wybudowały 
i uruchomiły największą na Ukrainie 
stację pomp, która będzie nawad­
niać 1.200 ha ziemi. Wmontowano 
przy tym sześć w ie lk ic h  motorów 
elektrycznych, pompy ssaco.tłoczące 
i główny kanał nawadniający, długi 
na 4,5 km oraz przeprowadzono l i­
nię wysokiego napięcia przez Dniepr,

Z festiwalu sztuk radzieckich 

Sukces teatralny Krakowa
PAŃSTWOWY TEATR IM. SŁO- 

WACKIEGO w reżyserii Bronisła­
wa Dąbrowskiego, wystawił jedną z 
najsławniejszych sztuk radzieckich, 
Konstantego Trer.iewa „Łubów Ja­
rowa ję” , Cudowny to dramat, osnu 
ty  na tle Rewolucji Październikowej 
jest jak ogromne płótno malarskie 
batalisty, pełne namiętnej wprost 
twórczości i  jakże po ludzku wy­
mowne!

Tytuł zmylić mógłby jednak nie 
jednego, Lubow Jarowaja to ■wpraw­
dzie jedna z głównych postaci sztu­
ki, ale je j treścią r,ie są bynaj­
mniej przeżycia osobiste, tragiczne 
dzieje miłości Lubow i Michała Ja- 
rowajów, lecz walka w trudnych 
dniach wielkiej próby historycznej, 
z której wychodzą zwycięsko niewy 
czerpane siły proletariatu. Obraz 
tej walki jest naprawdę urzekający 
i  stale jeszcze w najwyższym stop­
niu aktualny. Być może dlatego, że 
Treniew pisząc sztukę miał tę walkę 
żywo w pamięci, a i w całkowitym 
odosobnieniu pod Symferopolem, 
gdzie sztukę w 1925 roku tworzył, 
widział w okó ł siebie świeże jeszcze 
ślady niedawno wygasłej wojny

Autor wspominając o swym dzie­
le, stwierdził: „Postaci w Lubow 
Jarowaji są oczywiście wzięte z ży­
cia, lecz nie są portretami...’’. To
wyjaśnia inną cechę dramatu — u- 
rok jego bohaterów, prawdziwych 
ludzi z krwi i kości, którzy w walce 
przerośli samych siebie lub, jak M i­
chał Jarowoj, przeżyć musieli swój 
upadek nie mogąc się wydobyć z 
ciasnej, ślepej uliczki własnych dzie 
jów. Bez pokazowego patosu, b°z 
sztucznej rozpaczy, często nawet z 
humorem ludzie ci w postępowaniu 
swoim ukazali całą wielkość chwili. 
Nic nie było w ich powszedności.

-Ąkcja sztuki nawiązuje do wypad 
ków na Krymie w 1920 roku, kiedy 
wskutek pomocy interwentów zwięk 
szył się chwilowo nacisk wojsk bia- 
logwardyjskich i  komisarz Koszkin, 
były marynarz, zmuszony jest do 
wycofania się z pozycji i  uprawia­
nia partyzantki. Z chwilą ewakua­
cji miasta okazuje się, że w sztabie 
Koszkina siedzieli wrogowie: Pawła 
Piętrowa Panowa — maszynistka. 
Arkadiusz Jelisatow — dziennikarz, 
a przede wszystkim Michał Jarowoj 
«serowiec, który pod przybranym na

zwiakiem uprawiał dywersję na 
rzecz białych.

W ewakuowanym mieście jawnie 
pozostawała Lubow Jarowaja nic nie 
wiedząc o działalności i obecności 
męża. Przed wojną był on działa­
czem rewolucyjnym, w czasie wojny 
przeszedł do szeregów wroga, pod­
czas gdy ona stawała się coraz bar­
dziej zdecydowaną bolszewiczką. 
Przebywając z dala od siebie malżon 
kowie od pewnego wspólnego punktu 
oddalali się na wrogie pozycje i, 
gdy się spotkali, byli już po przeciw 
nych stronach barykady?, kochali się 
jednak nadal.

Jest to wspaniała okazja do po­
kazania przeżyć osobistych na tle 
historycznym, do rozpięcia bohate­
rów w męce między obowiązkiem a 
miłością, między sprawą walki a o- 
sobistymi sympatiami, wynikający­
mi ze wspólnego kiedyś życia i  ży­
wych jeszcze wspomnień. Oboje 
istotnie wtrąceni są w całą otchłań 
burzy: Michał zaczyna widzieć bez­
sens swego położenia, brnie jednak 
dalej; Lubow natomiast wyiswaba- 
dza się stopniowo ze wszystkiego, 
co osobiste i  oo przeszkadza jej w 
odpowiednim wyrastaniu politycz- 

j nym. W końcu sztuki jest już tak 
i silna, że co prawda z bólem, może 
i rozejść się z mężem na zawsze, czy 
| nawet wydać go w ręce Koszkina 
I jako wroga rewolucji.

Miaisto w czasie władania nim 
przez białych nie jest bynajmniej 
spokojne: Koszkin działa nadal, 
chcąc wyzwolić uwięzionych przez 
Jarowaja towarzyszy, walki fronto­
we nie odsunęły się poza tym zbyt 
daleko. Na Lubow Jarowaję spadły 
teraz ciężkie obowiązki, musi ona 
zdobyć potrzebne Koszkinowi wiado 
mości, ukrywać partyzantów, broń, 
zachowywać łączność. Nie jest to 
łatwe, mąż Michał zna jej sympa­
tie polityczne, czuwa więc nieustan­
nie, choć jednocześnie chroni ją 
przed skutkami surowego prawa wo 
jennego, gdy pułkownik Kutow spo­
strzega, te grzebie w papierach 
sztabu.

Ostatecznie jednak konflikt wybu­
cha, Michał korzystając z osłabio­
nej czujności żony chwyta sztab 
partyzantów z Koszkinem na czele 
i palcuje go do więzienia. Zasiane 
jednak w nkn wątpliwości nie po- 
zwatają mu na natychmiastowe wy­
konanie wyroku i to ratuje życie re­
wolucjonistów. W ostatnią poc, gdy 
klęska białych na froncie stała się 
wiadoma, tłum robotników pod wo­
dzą Lubow Jarowaji odbija W!ęr:e- 
nie i zdobywa miasto. Wkrótce wkra 
czają do niego żołnierze Czerwonej 

I Armii. Żadne streszczenie nie jest 
i jednak zdolne oddać tr  '-ci dramatu, 
jest on peieę rytmu i dynamik:, to- 

1 czy się szerokim nurtem wypadków

poryw, .ąc za sobą ludzi. „Lubaw 
Jarowaja” , to etap heroicznej walki, 
to sztuka, która jest W równej mie­
rze osiągnięciem artystycznym,-jak 
i politycznym.

Reżyser Bronisław Dąbro vskt c- 
parł się na najlepszych wzorach 
atrów radzieckich unikają: jak'.eP0* 
kolwiek zwulgaryzowan.a. Pos.aci 
sztuki, jak w TEATRZE MAŁYM 
i jak w MOSKIEWSKIM TEATRZE 
ARTYSTYCZNYM u N im-irowicza 
Denczenki pozostały ludźmi, biali nie 
stali się samymi łotrami, a czerwoni 
bohaterami na koturnach. Koszkin
i Jarowoj — pisał pierwszy reżyser 
sztuki, L, M* Prozorowski. Jako
indywidualności są do siebie bar­
dzo podobni: obaj są ludźmi 
silnej woli. Różnca polega na tymi 
że Koszkin opiera się na niewyczer­
panych silach twórczych mas, a Ja­
rowej i jego efemeryczna idea czer­
pią swe siły z nienawiści osobistej 
posiadacza” .

Poznanie przez reżysera i zespół 
aktorski literatury? krytycznej, zwią 
zanej z dziejami tej sztuki w Związ­
ku Radzieckim, pozwoliło na stwo­
rzenie wielkich i  trafnych kreacji. 
Prym wodził Kurnakowicz jako ma­
rynarz Szwandia, później chy?ba Ma- 

1 ria Bogurska w roli Panowej. U- 
niknęła ona wszelkich łatwizn i po­
kazała kobietę, która potrafiła pro­
wadzić i  to z powodzeniem własną

grę z życiem i  śmiercią. Niemniej 
doskonały był Alfred Szymański ja- 
ko Roman Koszkin. Jest to aktor 
bardzo inteligentny, zdolny do weie 
lania się w różne charaktery,

Przedstawienie nie miało zresztą 
żadnych słabych punktów, wszyscy 
byli mniej lub więcej doskonali; 
Zdzisław Mrozowski (Michał Jaro­
woj), Zofia Jaroszewska (jego żo­
na) , Tadeusz Burnatowicz (Groź­
nej), Kazimierz Opaliński (zabaw­
ny i głęboki zarazem prof. Góro o- 
stajew), Roman Wojtowicz (Ku-j 
tow)),Kazimierz Meres (Kolosow)*; 
Helena Clianiecka (Dunka), Jadwi­
ga Dąbrowska- (wieśniaczka Maria), 
Białkowski (Czyr) i Jan Norwid ja­
ko generał. Trudno wprost wymieć 
nić wszystkich, »byt liczny był bo­
wiem zespół, w skład którego w sce 
nach zbiorowych weszli również stu 
denci Państwowej Wyższej Szkoły 
Aktorskiej w Krakowie.

Dekoracje Andrzeja Stopki, bar­
dzo udane, pozwoliły na szerokie i 
dynamiczne potraktowanie sztuki. 
Zbliżyła się ona do film u swym ry t 
mem i rozmachem, a Dąbrowski 
tempa tego bynajmniej nie osłabił. 
„Lubow Jarowaja”  to spektakl, któ 
ry kwalifikuje się wysoko i zasługu­
je na pierwszą lub jedną z pierw­
szych nagród Festiwalu.

Tadeusz Sarnecki


